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W zwierciadle kilku godzin.
Jest' rzeczą niemalże niewątpliwą, 

że obecna sesja parlam entarna należeć 
będzie do najważniejszych w  dziejach 
odrodzonej Polski. Izby ustawodawcze 
pociągnięte zostały do współodpowie­
dzialności  ̂za losy Państwa w  chwili, 
gdy nad światem rozszalała się strasz­
na wichura gospodarczych wstrząsów, 
wciągająca w swój w ir także i  Polskę. 
Wytężonej, tedy i owocnej pracy ocze­
kiwało od parlamentu całe społeczeń-* 
»two i z wiarą że praca ta wspomoże 
działalność Rządu, zwracano w zrok i 
myśl ku gmachowi przy ulicy W iej­
skiej.

Rozpoczęła się sesja wiielkiemi sło­
wami pana Premjera Prystora. Poświę­
ciliśmy im dwa nasze wstępne artyku­
ły, w których podnosiliśmy słów tych 
wielką wagę j niezwykłe znaczenie. 
Powtarzanie tych momentów jest już 
tedy obecnie zbyteczne. Ciekawą zara­
zem jedńak było rzeczą to, co nastą­
piło po expose pana Premjera, w  
szczególności sposob, w jaki na nie za­
reagowała opozycja i to chcemy tutaj 
poddać analizie.

Z  expose Premjera wolno się było 
opozycji zgodzić albo nie; mogła pe­
wne jego części zaakceptować, mogła 
innym oponować, mogła w  końcu 
wszystko w czambuł potępić. Jednego 
można było od niej jednak oczekiwać: 
że zażąda odroczenia dyskusji nad 
expose przynajmniej do dnia następ­
nego, by ten ogrom rzuconych przez 
pana Premjera myśli, planów, projek­
tów jednak przetrawić, jednak nad Jem 
wszystkiem się zastanowić i dopiero 
potem wypowiedzieć sw.e zdanie, opar­
te na rozwadze i przemyśleniu posły­
szanych słów. T ak  się nie stało. D ysku­
sję podjęto bezpośrednio po zakończe­
niu expose, a w  siad za tem muszą 
przyznać sami m ówcy opozycji, że ich 
„odpow iedź" na expose odpowiedzią 
żadną nie była, bo nią być nie mogła. 
Była ex abruipto wygłoszonem gada­
niem dla gadania albo zlepkiem fraze­
sów, zgóry już przygotowanych.

Pierwszym m ówcą opozycji był 
przedstawiciel stronnictwa ludowego 
poseł R óg. Nawet jego stronnicy nie 
zaprzeczą temu, że przemówienie jego 
było pożałowania godne w tonie, fo r ­
mie i treści. Poseł R óg domagał się ni 
mniej ni więcej; obniżenia ciężarów 
podatkowych, m oratorjum  a nawet 
zupełnego umorzenia długów, jakie 
ma w:eś w. bankach państwowych, usta 
wowego obniżenia stopy procentowej, 
przyznania wielkich sum na skup zbo- 
za itd. Tem u wszystkiemu ma podołać 
SI, arb Państwa polskiego w czasach, 
kiedy deficyt budżetowy ogarnął najbo- 
gaisze i oddawna dobrze zagospodaro­
wane państwa świata! Te grom ko 
brzmiące postulaty przyozdobiono o- 
klepanemi i, wyblakłem:’ frazesami; o 

nędzy wsi", przyczem nawet nie si­
lono się na poddanie jakiej takiej ana- 
J'zie p izyczyn tejże nędzy.

Następnym  z kolei mówcą był de-, 
sygnowany przez 'Stronnictwo N aro ­
dowe profesor ekonomjł na w,arszaw-_ 
sk:m uniwersytecie, poseł Rybarski. 
W ygłosił mowę prawdziwie „profesor­
ską". N ie byłoby, w tem nic złego, 
gdyby me fakt, że nie umiał przytem 
przeć,wstawić programowa rządowemu 
jakiegokolwiek innego programu a w 
szczególności programu swego obozu.

Uniesiony jedynie temperamentem o- 
świadczył gotowość swego stronnictwa 
do przyjęcia na siebie odpowiedzialno­
ści rządzenia. Skąd to nagłe oświadcze­
nie wypłynęło, trudno zrozumieć. C zy  
może 'zrodziło je przypuszczenie, że 
N aród  zapomniał te czasy, kiedy otóż 
prof. Rybarskiego posiadał pełnię nie- 
krępowanej, w ładzy i  to w  czasach zna­
kom itej konjunktury a jednak pro­
wadził Państwo konsekwentnie na 
brzeg katastrofy? C zy choćby m ini­
mum w iary, że w  istniejących warun­
kach dojście tego obozu do władzy 
jest m ożliw e? C z y  może fatalne złu­
dzenie, że gdyby nawet doszedł do niej, 
potrafiłby ją utrzym ać czas dłuższy w 
swych rękach?

Prześcignął wszystkich swych po­
przedników w  jałowości i nierzeczo- 
wośct w yw odów  przedstawiciel PPS. 
Żuławski. K rzyczał (dosłownie) o „bra­
ku planowości w walce z bezrobo­
ciem ", o  „braku zaufania do rządów

pom ajow ych" itd. i... to było całym 
jegp programem.

N aprawdę nie pora na ironizowa­
nie tych i  im podobnych rzeczy. C za­
sy są zibyt poważne ,i zb yt ciężkie. Jest 
tylko smutną rzeczą, że w  tych właś­
nie. czasach cała opozycja nie umiała 
się. zdobyć ani na jeden pozytyw ny 
krdk. A  było1 jej; obowiązkiem , właśnie 
dlatego, że jest opozycją, to  uczynić. 
W szak nie jest wykłuć,zonem, że z  jej 
rozumu, o ile byłaby umiała go oka­
zać, z jej rad  m ógłby był tu i ówdzie 
R ząd korzystać. Słuszne jej w nioski 
c z y  popraw ki byłyby pożądane. Taksa- 
mo pożądaną również byłaby rzeczo­
wa krytyka, db której, opozycja jest 
najzupełniej powołana.

Tego1 wszystkiego nie było. Brak 
było nietylko konkretnego1 planu, ale 
choćby śladów lub fragm entów wska­
zań, które m ogłyby zaważyć dodatnio 
na szali prac Rządu. Przez, tyle miesię­
cy mówiła opozycja1 o bezprogramo-

wości Rządu a w  chw ili decydującej, 
w  chwili swego egzaminu nie umiała 
się zdobyć nawet na surogat jakiegoś 
program u. ,

A  jedhaik głównem hasłem agitacji 
opozycyjnej było zawsze: Jaknajwięcej 
miejsca dla Sejmu! Dać Sejmowi; m o­
żność wypowiedzenia się w  każdej 
sprawie! Teraz ujawnia się w  całej peł­
ni, że w  tem nawoływaniu kry ła  się 
jedynie m yśl, iżby trybuna .sejmowa 
stała się czynnikiem , pogłębiającym 
antagonizmy wewnętrzne w kraju, iż­
by z niej można bezkarnie, pod osłoną 
osobistej nietykalności rzucać k łody 
pod nogi, Rządu.

N ie zrozumiała opozycja swej roli 
i dlatego nie umiała jej spełnić. N ie 
zjednała sobie w zwierciadle ow ych 
kilku godzin dyskusji w Sejmie sza­
cunku. Okazała bezduszność, nieżycio- 
wość, demagogję. Pozostawiła ciężar 
cały niezmiernie 'trudnej pracy nad 
budowaniem program u w alki z  k ry z y ­
sem, R ządow i i  tym grupom, które 
R ząd popierają. Ciężar ten weźmie 
Rząd wraz z swym  obozem ochotnie 
na. swe barki, bo ma ku  temu wolę 
i siły.

% ostatniej chwili.

Piątkowe posiedzenie Sejmu.
Warszawa, 8 października. Tematem 

obrad jutrzejszego posiedzenia Sejmu, 
które rozpocznie się o godzinie ię, 
będą wszystkie załatwione wczoraj 
i dziś w komisjach projekty ustaw. 
Pozatem Sejm rozpatrzy w i-szem

(Telefonem od naszego korespondenta.)

czytaniu 12 nowych projektów ustaw, 
wśród nich 10 projektów ustaw wojsko­
wych. Również rozpatrzony będzie 
projekt noweli do ustawy o ochronie 
lokatorów, oraz ustawy o ustroju ad­
wokatury.

Warszawa, 8 października. W  dniu 
dzisiejszym Premjer Prystor przyjęty 
byl na dłuższej audjencji przez P. Pre­
zydenta Rzplitej.

Warszawa, 8 października. W  naj­
bliższych dniach ma ustąpić ze swego 
stanowiska szef Wydziału prasowego 
M. S. Z. Leon Chrzanowski. Stanowi­
sko to ma objąć dotychczasowy za­
stępca szefa gabinetu Prezesa Rady

Życie polityczne.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Ministrów Przesmycki, który poprze­
dnio pracował już w M. S. Z.

Warszawa, 8 października. W  dniu 
dzisiejszym P. Prezydent Rzplitej pod­
pisał dekret nominacyjny szefa sekre- 
tarjatu ekonom. Rady Ministrów Ja­
strzębskiego na stanowisko czwartego 
podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Skarbu dla spraw monopoli.

Nowy rekord polski
na samolocie bezsilnikowym.

ustanowił nowy rekord polski na szy­
bowcu szkolnym „Czajka" konstrukcji 
Antoniego Kociana. Lot trwał 3 go­
dziny 12 min. i 16 sekund.

Warszawa, 8 października. (PAT). 
Dnia 7 października br. kapitan - pi­
lot Franciszek Jach na szybowcu Ae­
roklubu lwowskiego w Bezmiechowej 
podczas 6-tej wyprawy szybowcowej

Ograniczenia dewizowe w Austrji.
Wiedeń, 8 października. (PAT). 

Dzisiejsze poranne dzienniki donoszą, 
że w dniach najbliższych, a w każdym 
razie w ciągu bieżącego tygodnia rząd 
austrjacki ogłosi rozporządzenie dewi­
zowe zaprowadzające przymus oddar

wania dewiz austrjackiemu Bankowi 
Narodowemu. Ponadto rozporządze­
nie zawierać będzie ograniczenie wywo 
zu szylingów zagranicę i ogólny zakaz 
wywozu dewiz.

Zmiany na naczelnych stanowiskach
w Sowietach.

Moskwa, 8 października. (PAT.) 
Od paru dni dokonywane są gruntow­
ne zmiany personalne na licznych sta­

nowiskach w ludowym komisarjacie 
kolei. Po dymisji komisarza nastąpiła 
dymisja wicekomisarza, a dziś ogło­

szono dekret, zwalniający z zajmowa­
nych stanowisk wszystkich dotychcza­
sowych członków kolegjum, istnie; - 
cego przy komisarjacie kolei. Miano­
wane zostało również nowe kolegjum 
w składzie 6 osób. Jak przypuszcza'!, 
zmiany personalne obejmą również 
wyższe stanowiska w zarządach po­
szczególnych węzłów i linji kole<o- 
wych. Co jest powodem tych zmian, 
dotychczas jeszcze nie wiadomo. Na 
ten temat krążą różnorodne wersje.

Wyniki ciągnienia Loterji 
Klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 października. W  dzi- 
siejszem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej, padły następujące główniejsze 
wygrane:

200.000 zł. — Nr. 163465;
20.000 zł. —  Nr. 125863;
po 5.000 zł. —  N r. 15 7 15 ,  832083
po 3.000 zł. —  Nr. 48448, 50889, 

157630;
po 2.000 zł. — Nr. 316 77, 140782, 

15 3 14 2 , 156298, 174 714 , 208736,
209359. 180465, 51810 , 20379,
208830;

po 1.000 zł. —  N r. 35 7 1, 6790, 
21490, 29971, 44393, 45795, 80038, 
81220, 1117 9 0 , 121947, 138 29 1,
139977. 143994. 149286, 185029,
195197, 20 1184, 2 2 3 7 1, 18834,
124090, 26124.

Tragiczny wypadek.
La Plata, 8 października. (PAT). 

N a przejeździe w pobliżu stacji kole­
jowej automobil ciężarowy najechał 
na motorowy wagon kolejowy, któ­
rym jechało 14 robotników narodo­
wości polskiej zatrudnionych przy na­
prawie torów kolejowych w przedsię­
biorstwie kolejowem Compania Gene­
ral Buenos Aires. Wskutek zderzenia 
wykoleił się wagon motorowy przy­
czem 8 robotników zostało rannych. 
Są to: Marek Kamieński, Michał Paw­
łowski, Szymon Krupa, Feliks Kopa- 
czewski, Michał Starzyk, Jan Kujaw­
ski, Michał Wolski i Tymoteusz C zy- 
żek.
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Wybory z „przeprowadzką".
Wędrujący wyborcy. — Kto prędzej? — Nagonka antypolska w związku z wybora­

mi. — Polacy wyszli obronną ręką przy wyborach.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Ryga, w październiku 1931.

W ybory na Łotwie pociągają za so­
bą osobliwą „w ędrów kę narodów ". 
Zgodnie z przepisami ordynacji w y­
borczej, glosujący obywatel nie jest 
przywiązany do okręgu, w  którym  
zamieszkuje; głos złożyć może w  każ­
dej komisji wyborczej, legitymując się 
swym dowodem osobistym. Stronni­
ctwa polityczne stosują przeto orygi­
nalny system przewożenia wyborców. 
G dy w pewnym okręgu szanse kandy­
data są zapewnione, w  innym  zaś prze 
widywany jest brak pewnej ilości gło­
sów, zwozi się w yborców  pociągami i 
autobusami.

Toteż trwające 2 dni w ybory do‘ 
parlamentu łotewskiego znacznie spo­
tęgowały ruch pasażerski i nieoczeki­
wanie podw yższyły dochody kolei. 
Lisią chłopska w  Letgalji nie w ystaw i­
ła np. kandydatów w R ydze, wszyst­
kich więc swych ryskich zwolenni­
ków przewoziła do Zemgalji Z  Mita- 
wy do R yg i nadjechał sukurs głosów 
żydowskich w liczbie 600. Kolejarze 
wystawili swą listę w  R ydze i ze 
wszystkich linij tłumnie zjeżdżali do 
stolicy. Najlepiej zorganizowali „prze 
rzucanie w yb orców " Niem cy. Około1 
12  i pół tysiąca głosujących rozmiesz­
czono według r6 tras. Obliczenie do­
konane było przez stronnictwa mniej­
szości z taką dokładnością, że np. w 
okręgu liflandzkim, gdzie wystawione 
były dwie listy niemieckie, wezwano 
wszystkich w yborców  do głosowania 
tylko na jedną z nich, gdyż sukurs dla 
drugiej stanowić będą specjalnie przy­
wożeni N iem cy z R ygi. Zdarzały się 
też w ypadki umyślnego wprowadze­
nia w  błąd: aby zaszkodzić liście de­
m okratycznego centrum w  Letgalji, 
przeciwnicy jej rozpowszechnili wieść, 
iż wszyscy zwolennicy listy tej winni 
składać swe głosy w  stolicy.

N iebrak też było podczas w ybo­
rów  momentów kom icznych. W  W in 
dawie socjalni demokraci zapewnili 
sobie głosy pięćdziesięciu mieszkań­
ców przytułku dla inwalidów i em ery­
tów. przyrzekając przysłać po nich w 
dniu w yborów  2 autobusy. W yprze­
dzili ich jednak zwolennicy listy kur- 
landzkiego zjednoczenia; nadjechali o 
pół godziny wcześniej i triumfalnie 
odwieźli starców ze swą listą do ko­
misji wyborczej.

Terąz nie ulega już wątpliwości, że 
niesłychany atak władz na polskie or­
ganizacje i instytucje społeczne miał 
ścisły związek z wyboram i. W zrost 
w pływ ów  polskkj mniejszości w  okrę­
gach, graniczących z Polską, był solą 
w oku łotewskich nacjonalistów. Osz­
czerstwem i niezgodnemi z prawdą za 
rzutami osiągnięto' ten cel, że w prze­
dedniu w yborów  zakazane były w ie­
ce polskie, zawieszono jedyne na 
Łotwie pismo polskie „D zw o n ", kilku 
w ybitnych działaczów szkolnych w y ­
dalono z granic państwa. W  pierw­
szym dniu w yborów  zaszły w  Rydze 
nowe wydarzenia, które rzucają w y­
raźne światło na tendencyjność postę;- 
powama władz. Nagle, w  lokalu pierw 
szej komisji wyborczej przy bulwarze 
Rajnisa, „schw ytano" na gorącym u- 
czynku pewnego agitatora, który rze­
kom o miał ofiarowyw ać w yborcom  
po 2 łaty za złożenie głosu na polską 
łistę. (Nr. 12). Pomijając już fakt, iż. 
inwektyw y takie rzucono z tłumu i 
trudnoby je sprawdzić, niedorzeczno­
ścią wszak byłoby „ku pow ać" otw ar­
cie glosy na ulicy. Ale policja krym i­
nalna skwapliwie skorzystała z okazji, 
by natychmiast dokonać rewizji w  lo­
kalu stowarzyszenia akadem ików pol­
skich, oraz w  mieszkaniach pryw at­
nych polskich działaczów politycz­
nych.

Podczas rewizji w  lokalu kandyda­

ta do sejmu łotewskiego1, prezesa pol­
skiego komitetu wyborczego i radnego 
miasta R ygi, Liberisa, znaleziono... aż 
400 łatów w srebrze.

Zdobycie tak „oczyw istych" do­
wodów zarzuconej winy nie w ystar­
czyło policji, gdyż stawia się jeszcze

p. Liberisowi zarzut posiadania kilku 
zaopatrzonych pieczęcią komisji w y­
borczej kopert. Jakkolw iek stwierdzo­
no niezbicie, że żadna koperta nie 
wydostała sie nielegalnie poza obręb 
głównej komisji wyborczej, że fałszer­
stwo pieczęci jest stanowczo w yklu­

czone, p. Liberisa aresztowano. W raz 
z nim policja ryska aresztowała jesz­
cze kilku Polaków.

Cała ta historja, obfitująca w  w ie­
le ciemnych i niewyjaśnionych m o­
mentów, iest niedwuznaczną nagonką 
na polską hstę kandydatów. Zbyt bia- 
łemi nićmi szyte są bezpodstawne in­
w ektyw y, aby nie dostrzec, że chodzi 
wyłącznie o utrącenie szans w ybor­
czych listy N r. 12 . Że było to  bezce- 
lowem dowodzą fakty, iż polskie man 
daty do sejmu łotewskiego nietyłko 
zostały utrzymane, ale zaznaczył się 
jeszcze poważny przyrost głosów w  
porównaniu z poprzedniemi w ybo­
rami.

R. Ł.

Nowe projekty ustaw podatkowych.
Przemówienie W iceministra Skarbu Zawadzkiego.

W arszawa, 7 października. (PAT.) 
Dziś przez całe przedpołudnie obrado­
wała sejmowa komisja skarbowa pod 
przewodnictwem  posła H ołyńskiego 
(BBW R.). Pos. Czernichowski (BBW R.) 
zreferował projekt ustawy o zmianie 
niektórych postanowień ustawy o pań­
stw ow ym  podatku dochodowym oraz 
projekt o nadzwyczajnym  dodatku do 
podatku dochodowego. Po przem ówie­
niu referenta, zabrał głos W iceminister 
Skarbu Zawadzki, wygłaszając 20-mi- 
nutowe przemówienie. Następnie w y ­
wiązała się dyskusja nad przedłożonemi 
projektam i ustaw. Kom isją przyjęła 
projekty ustaw w brzmieniu rządowem 
z 6 poprawkam i, zaproponowanemi 
przez referenta. Najważniejsza z tych 
poprawek dotyczy rozbicia skali gruoy 
trzeciej art. 2, a mianowicie zamiast 
jednej stawki dwuprocentowej przy 
dochodach od 10.400 zł. do 60.000 zł., 
wprowadzone zostały dwie grupy: od 
10400 zł. do 36.000 zł. ustanawia się 
nadzwyczajny dodatek w wysokości 
2 % ,  zaś od 36.000 do 60.000 zł. w  w y ­
sokości 2 i pół procent. D otyczy to tak 
dochodów, jak i uposażeń — Następne 
posiedzenie komisji skarbowej odbę­
dzie się jutro.

W arszawa, 7 października. (PA T). 
N a dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
komisji, skarbowej zabrał głos podse­
kretarz stanu w  Ministerstwie Skarbu 
Zawadzki omawiając kwestję reform y 
systemu podatkowego. M ówca wska­
zał, że Rząd stoi na stanowisku k o ­
nieczności gruntownej, reform y nowe­
go systemu podatkowego zarówno w 
dziedzinie podatków państwowych jak 
i komunalnych. Wniesione i mające 
być wniesione projekty n.ie .są jeszcze 
reformą podatkową ale tylko usiłowa­
niem przystosowania systemu do ko­
nieczności zarówno skarbowych jak 
i gospodarczych. Rdizeń projektu sta­
nowią ustawy dotyczące podatku pr,ze-_ 
myślowego, dochodowego i od nieru­
chomości. Projekt ustawy dotyczący 
podatku przem ysłowego wpłynie nie­
bawem . Podatek ten jest powszechnie 
i słusznie uważany za najuciążliwszy 
dla naszego życia gospodarczego^w y­
maga znacznych ulg. Projekt o któ­
rym  mowa, ulgi te przewiduje. N o r­
malną stawką będzie jeden procent od 
obrotu a nie jak obecnie 2% . Drugą 
tendencją ustawy jest usunięcie .płasz­
czyzny tarć i nieufności Skarbu do 
podatnika i ucieczki podatnika od  po-

Król Jerzy podpisał dekret
w spraw:e rozwiązania parlamentu.

Londyn. 7 października. (PAT.) 
Król podpisał dzisiaj dekret rozwiązu­
jący parlament.

Londyn. 7 października. (PA T.) W  
oświadczeniu w sprawie rozwiązania 
parlamentu król Jerzy  zaznacza, że 
stosunki Anglji z innemi państwami 
będą w  dalszym ciągu przyjazne i w y­
raził nadzieję, że konferencja O krą­
głego Stołu da pomyślne rezultaty. W  
ciągu ostatnich tygodni naród angiel­
ski stał wobec kryzysu gospodarczego 
i finansowego, który w dalszym c'.ągu

budzi niepokój. Zarządzenia wydane 
w związku z tern przez władze w ym a­
gają ofiar ze strony całego narodu. 
Mam nadzieję, że tak jak na to wska­
zują przykłady zaczerpnięte z historji 
Aagljs, każdy obywatel uczyni wszyst 
ko co będzie w jego mocy aby przy­
czynie sie do wzrostu ogólnej pom yśl­
ności całego narodu. K ról zaznacza że 
zaaprobował szereg projektów  ustaw 
mających na celu polepszenie ogólnej 
sytuacji.

Sytuacja przedwyborcza w Anglji.
Londyn. 7 października. (PAT.) 

Mimo całego nacisku, wywieranego 
przez konserwatystów na rzecz no­
wych w yborów , sam akt odroczenia 
oarlamentu nie został w yzyskany dla 
zaakcentowania satysfakcji posłów 
konserwatywnych z powodu dopro­
wadzenia do pożądanego rezultatu. 
Ten brak entuzjazmu jest powszech­
ny. N ie ulega wątpliwości, że w ybory 
nic są popularne ani w  masach, które 
nie bardzo rozumieją, że mają pójść 
do urn w yborczych, kiedy w ybory w 
niczem nie zmieniają obecnej sytuacji, 
ani wśród stronnictw. Labour Party 
nie jest z w yborów  zadowolona, bo 
liczy się z utratą 80 mandatów. Libe­
rałowie nie są zadowoleni, bo zostali 
tozbici na trzy odłamy i szanse ich są 
niepomyślne. W reszcie konserwatyści 
nie sa zadowoleni, bo nie będą mogli 
rozwinąć odpowiedniej akcji w ybor­

czej na rzecz cel protekcyjnych czując 
się związani przyrzeczeniem, że w y­
bory nie zostaną w ykorzystane dla 
celów partyjnych. Po-zatem konserwa­
tyści będą musieli występować w  po­
dwójnej roli, co nie pom noży ich au­
torytetu. W  wielu okręgach w yb or­
czych zwalczając socjalistów, będą oni 
musieli popierać liberałów, w  innych 
zaś nie posiadają dostatecznej władzy 
nad komitetami lokalnemi, które w y ­
stawią kandydatury konserwatystów 
przeciw kandydaturom  liberałów i 
tam będą musieli zwalczać liberałów 
dając temsamem dowód jaskrawy, że 
w obozie ich niema jedności. W skutek 
takiego stanu rzeczy konserwatyści 
mają wątpliwości, czy zdobędą samo­
dzielnie absolutną większość, o którą 
głównie im chodziło celem przepro­
wadzenia swego maksymalnego pro­
gramu.

datku. W spomniane ulgi dadzą jednak 
pewne zmniejszenie w pływ ów  skarbo­
wych. Ofiara ta, zdaniem mówcy, mu­
si być czemś skompensowana. Straty 
będą m ogły być wyrównane tylko 
przez całkowitą racjonalną reform ę 
naszego systemu podatkowego. Jeśli 
zaś chodzi o kompensatę doraźną, 
ma ją na celu właśnie nowela do 
podatku dochodowego, ustanowienie 
nowego przejściowego podatku ; 
zwiększenie podatku od nieruchomości. 
Ostatni polegałby na podniesieniu 
stawki z 7 na 10% . Omawiając nowe­
lę do podatku dochodowego W icem i­
nister zaznaczył między innemi, że no­
wela czyni zadość postulatowi rów ­
ności podatkowej precyzując pojęcie 
tantjem i rozciągając podatek na 
wszystkie dochody będące* w istocie 
tantjemą. Przewiduje się również do­
raźną zmianę stosownie do czasu kry- ■ 
zysu przez wprowadzenie kryzysow e­
go podatku od dochodu. P o n ie w a ż  
chodzi tu o podatek kryzysow y, prze­
to powinien on być ponoszony przez 
wszystkich, którzy osiągają dochód. 
Projekt rządowy pociąga do tego po­
datku tylko tych, którzy już dziś pła­
cą podatek dochodowy. Rząd liczył 
się przedewszystkiem z cem aby poda­
tek był naprawdę realny. Projekt ten 
polega na powszechnem nie wysokiem 
podniesieniu podatku w stosunku do 
dochodu. M ówca zwraca uwagę, że 
stawki przewidziane w  ustawie są 
wyższe od stawek, które będą faktycz­
nie opłacane, bo jednocześnie projek­
tuje się zniesienie 10% dtdatku od 
podatku. Zw ażyw szy, że kategorja u- 
rzędników straciła już część dochodu 
przez redukcję uposażeń, Rząd uważa 
za nie wskazane nałożenie na nią no­
wej ofiary i dlatego w  noweli jest ar­
tykuł zwalniający urzędników od tego 
podatku z wyjątkiem  urzędników nie­
których przedsiębiorstw państwowych, 
które ustali rozporządzenie Ministra 
Skarbu. Kończąc, mówca podkreśla, 
że usiłowania Rządu szły w  tym kie­
runku, aby dotknąć nieco ciężej do­
chody płynne niż niepłytnoe. Do 
pierwszych należą między innemi do­
chody z nieruchomości. Dochód właści­
ciela domu prawie się nie zmniejszył, 
projektuje się przeto podniesienie po­
datku od nieruchomości z 7 na 10% . 
Podkreślając raz jeszcze jednoczesne 
ulgi przewidziane w  tych projektach, 
W iceminister Zawadzki stwierdza, że 
choć całokształt tych przepisów po­
datkowych nie może być w tej sy­
tuacji ponętny to jednak ze wszyst­
kich sposobów wyjścia z trudności jest 
on najwłaściwszy.

Transport złota dla Francji.
N ow y Jork, 8 października. (PA T). 

Guairanty T ru st Com p. w  N . Jo tk u  
przesłał wczoraj dio Francji transport 
złota na sumę 22,550.000 dolarów.
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Obrady Komisji budżetowej.
Zmiany ustawy o uposażeniu funkc. państw.

Warszawa, 7 października. (PA T.) ! „a dla funkcjonarjuszy przedsiębiorstw
N a dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej poseł W agner 
(BBW R.) zreferował projekt ustawy 
w  sprawie zmiany niektórych postano­
wień ustawy o uposażeniu funkcjona­
rjuszy państwowych i w ojskow ych 
oraz ustawy o uposażeniu sędziów 
i prokuratorów . W  projekcie ustawy 
chodzi o zawieszenie przepisu, dotyczą­
cego automatycznego przechodzenia 
do w yższych szczebli w  obrębie tej 
samej kategorji. W  toku dyskusji, jaka 
się rozwinęła, zabierał między innym i 
głos Minister Skarbu Jan  Piłsudski, uza­
sadniając przedłożony projekt ustawv. 
Kom isja uchwaliła projekt ustawy w 
drugiem i trzeciem czytaniu z szere­
giem zmian natury form alnej i styli­
stycznej.  ̂ W  art. 4, k tóry głosi, że 
ustawa niniejsza wchodzi w  życie z 
dniem ogłoszenia z mocą obowiązują- 
cą od 30 czerwca 19 3 1 ,  dodano ustem

Brilning tworzy gabinet.
Berlin, 7 października. (PA T .) Pre­

zydent H in d e n b u rg  przviał dymisję 
gabinetu Rzeszy, poruczając dotych­
czasowemu rządowi prowadzenie a- 
gend. Jednocześnie prezydent powie­
rzył kanclerzowi Briiningowi misję u- 
tworzenia nowego rządu.

Berlin, 7 października. (PAT.) O fi­
cjalny organ partji ludowej „N ational 
Liberale Korrespondenz“  występuje w 
kategorycznym  tonie przeciwko udzia­
łowi stronnictwa ludowego w  zamie­
rzonej rekonstrukcji gabinetu Brunin- 
ga. Partja ludowa, oświadcza korespon­
dencja, domagać się musi utworzenia 
rządu, nie obciążonego odpowiedzial­
nością za dotychczasowe wydarzenia w 
polityce zagranicznej. Przekonani je­
steśmy, że w ytyczne dotychczasowej 
polityki zagranicznej N iem iec muszą 
być utrzymane, niemniej jednak organ 
ludowy żąda zaproszenia stronnictwa 
t- zw. opozycji, narodowej do udziału 
w  nowym  rządzie celem złagodzenia 
I V  Jaka się toczy między partjami 
poiitycznemi na tle odpowiedzialności 
za politykę

państwowych Polskich Kolei Państwo­

w ych i Polskiej Poczty, Telegrafu i T e ­
lefonu z dniem ogłoszenia ustaw v“ . 
Przeciwko projektow i głosował Klub 
N arodow y, PPS., N P R . i K lub U kr. 
Przedstawiciele Stronnictwa Ludoweeo 
wstrzymali się od głosowania.

Lord Reading w Paryżu.
Paryż. 7 października. (PAT.) Ba­

wiący tu lord Reading złożył wizytę 
ministrowi Briandowi i premjerowi 
Lavalowi rozmawiając z każdym  z 
nich bez świadków około godziny. Po 
południu lord Reading odwiedził mi­
nistra Flanina.

Paryż. 7 października. (PAT.) R o z­
mowa lorda Readinga z Lavalem  do­
tyczyła sytuacji ogólnej. Pozatem

Reading odbył konferencję z Flandi- 
nem w  sprawach finansowych doty­
czących obu krajów  w związku z wia­
domościami z Am eryki. Popołudniu 
odbyła się ponowna konferencja Flan- 
dina z Readingiem, poczem w  mini­
sterstwie spraw zagr. nastąpiła w ym ia­
na zdań ponuędzy Readingiem, Lava- 
nistra Flandina.

Konferencja międzyparlamentarna.
Bukareszt. (PA T .) N a wczorajszem 

posiedzeniu konferencji m iędzyparla­
mentarnej ujawniła się głęboka różnica 
zdań pom iędzy delegacją niemiecką a

delegacjami innych krajów  w sprawie 
form uły rozbrojenia.

Delegacja niemiecka złożyła dekla­
rację stwierdzającą, iż tekst projektu

Pierwsze autentyczne zdjęcie z wypadków 
mandżurskich.

zagraniczną.
Jak  wiadomo, od połowy września trwaia walki między Japończykam i o Chińczykam i 
na terenie Mandżurji. Zdjęcie nasze przedstawia wysuniętą placówkę wojskową japoń­

ską w północnej Mandżurji.

rezolucji, przyjętego przez Radę par­
lamentarną, może .. przyczynć się do 
utrwalenia nierównego traktowania, 
■narzuconego w  tej; dziedzinie N iem ­
com. W obec tego N iem cy odmawiają 
uznania tego projektu rezolucji za ko­
rzystną podstawę do dyskusji.

Merlin w imieniu delegacji francu­
skiej oświadczył, iż poprawka niemiec­
ka, zmierzająca w  tym  kierunku, aże­
by rozbrojenie było zrealizowane na 
podstawie bezwzględnej równości po­
między poszczególnemi krajam i, jest 
niezgodna .z duchem i. literą art. 8 
paktu Ligi Narodów , k tó ry  przew idu­
je redukcję zbrojeń, zależną od w a­
runków  bezpieczeństwa każdego kraju.

Delegat francuski Grumibach pod­
trzym ał również tezę, iż równe trak­
towanie wszystkich jest dziś niemożli­
we, choć może będzie niem jutro; 
mówca zaproponował, aby rezolucję 
odesłać do R ad y  międzyparlam entar­
nej.

Pełła, delegat Rum unji, przyłączył 
się do powyższych w ywodów.

C arton  de W iart, przedstawiciel 
Bełgji, podkreślił doniosłość art. 8 
paktu Ligi N arodów  i zaznaczył, że 
konferencja rozbrojeniowa nie będzie 
bynajmniej czyniła różnicy pomiędzy 
zw yciężonym 1' a zwycięzcami, jes1- 
jednak rzeczą pewną, iż warunki geo­
graficzne będą wym agały różnego ro­
dzaju zbrojeń.

Rada międzyparlamentarna zebra­
ła się wczoraj popołudniu, poczem za­
wiadomiła konferencję, że postanowiła 
zaproponować rezolucję przypom ina­
jącą wszystkim delegacjom obowiązek 
działania w  tym  kierunku, ażeby pow ­
szechna konferencja rozbrojeniowa do­
prowadziła do zawarcia m iędzynaro­
dowej konwencji, sankcjonującej re­
dukcję całokształtu obecnych zbrojeń 
i uchylającą możliwość wyścigu zbro­
jeń.

Posiedzenie Sejmu-
Warszawa, 7 października. (PAT). 

Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w  piątek 9 bm. o godzinie 15-tej.

D r' ^ T O Ł D  O LSZEW SKI jun.

Kajakiem po Sanie.
Ciężko dysząc, w yrzucił mas za­

smolony pooiiąg na małej stacyjce w  
Sanku w  lepkie i przenikliwe wilgot­
ne trzęsawisko jesiennej mgły.

M im o późnej już p ory  leniwe 
słonce nie. zdołało się przedrzeć po­
przez mleczne opary, niepokojem  o  
pogodę napełniając nasze serca, to  też 
z niepewną m iną udajemy się nad rze­
kę, by na miejscu przekonać się o
wszystkiem.

W reszcie po długiem oczekiwaniu 
złote przebłyski zaczynają m igotać na 
ciemnej dotąd wodzie, mgła gwałtow­
nie opada i pogodny, cudny poranek
błyska przed nam i całą krasą uroków  
jesieni.

Szybko składamy kajak, rozmiesz- 
czamy w nim  starannie niezbędne ba­
gaże i po chwili już m kniem y chyżo 
wesołym  nurtem Sanu.

Okolica rzeczywiście m alownicza!
Ciemne, zalesione pagórki ostro od­

cinają się od błękitu nieba stanowiąc 
wspaniałe ram y dla srebrzących się w  
rosie porannej rżysk i  gejzerów zło­
tych liści, ib-uczyny.

W net ipozostawiamy za 'sobą na 
Wyżynie rozsypany Sanok i bez przer­
w y kręcim y się koliskami zakrętów, co- 
raz to nową otwierających panoramę.

W oda mętna i  wielka po ostatnich 
ulewach mesie nas na swych szumią­
cych zagładą bałwanach coraz to prę- 
uizej

. . .
Frzekonywujem y się po chwil1, że me 

jesteśmy samotni. Przed nami, bowiem 
hołysze się przysadzista bal'ja, _ skra­
dziona. przez nur.t gdzieś z  niskiego 
brzegu} — m ijam y parę pni tłukących

groźnie o. sterczące głazy, nieobliczal­
nie wyłaniających przed nami swe 
(strzaskane korony, ginące co chwilę 
pod wodą, aby za krótki czas z nie- 
nacka w yskoczyć do góry, — ocieramy 
się o szczątki wozu drabiniastego. —1 
i. prąd unosi nas bez przerw y dalej.

Słońce jesienne już nie pali jak w  le- 
ciie, przyjem nie gnzeje jdnak natarte 
oliwą ciało.

N a dziobie łodzi panoszy się jaik 
zw ykle nasz nieodstępny towarzysz, 
gum owy, nadym any krokodyl, zdający 
sobie . doskonale sprawę z  ważnośoi 
piastowanego urzędu „portbonneudu’ 
załogi.

W sie szybko zostaja za nami, zni­
kają nam jedna po drugiej z  oczu, przy 
czem wszędzie budzimy ogólne zainte­
resowanie a młodociani tubylcy obja­
wiają w  rozm aity sposób swola ra­
dość, starając się wszelkiemi możliwe- 
m i sposobami zwrócić na siebie naszą 
uwagę.

T a k  naprzykład na wysokim , gli­
niastym  brzegu m iędzy Ułuc.zem a 
Nozdrzeniem , grupa opalonych na cze­
koladowo nagusów, uprawiała z zapa­
łem nową, zupełnie nie znaną a szale­
nie emocjonującą gałąź sportu, które­
go 'oryginalność wstrzym ała nas na 
brzegu przez dłuższy czas.

Rozchodziło się bowiem o ustano­
wienie rekordu jazdy na własnej skó­
rze, a raczej ściślej się wyrażając na tej 
części ciała, którą prozaiczna natura 
przeznaczyła do tak s.pokoinej czyn­
ności jak zwyczajne siedzenie, a w  tym 
w ypadku stanowiące-' właściwy m otor 
interesujących zawodów.

Każda taka postać namoczona so­
lidnie w  rozlewisku rzeki, sadowiła 
s'ę wygodnie na błotnistej pochyło­
ści brzegu, i  swą własną nagością w y- 
złobionem korytem  błyskawicznie 
zjeżdżała w dół 1  z  wesołym wrza­
skiem wpadała po szyję w lodowatą 
wodę wezbranej rzeki, poczem gram o­
liła si'ę z powrotem  w górę, b y  pow tó­
rzyć tę czynność da capo al fine.

N ie potrzebuję chyba dodawać, że 
cały brzeg spadzisty był poprostu po­
k ry ty  prześmiesznemi wklęsłościami 
tej „radosnej twórczości1'.

Przeryw am y jazdę na obiad pod 
Izdebkamii, rozniecam y ognisko i po 
chwili raczym y się już przepysznym  
bułjonem. Potem znow u dajem y się 
unosić prądowi, i. wciąż skacząc na fa­
łach podziwiam y piękno pr.zebywanej 
tury.

M inąwszy drzemiący na górce D y ­
nów, gdlzie zeszłego roku stawaliśmy 
na nocleg, skręcam y gwałtownie nr 
wschód i po kilku jeszcze zakrętach 
zatrzym ujem y się na noc na przeciwle­
głym  od Bachorza brzegu, wciągamy na 
pagórek nasz składak i rozbijamy na­
miot.

K łopotu trochę mamy ze znalezie­
niem odipowiedniej ilości paliwa, ale 
zaledwie o paręset m etrów dalej rosną­
ca sosna zaspokaja nasze potrzeby w 
zupełności.

Tym czasem  słońce jak czerwona 
kula wtłacza się przemocą w las, n ik­
nie w nim zupełnie, wywołując purpu­
rę rum ieńców na niebie. W oda kłębiąc 
się u naszych stóp, odbija te cudowne 
gam y jaśniejących tonów, zalewa je^co 
chwilę kosmykami pian —w  końcu 
w szystko ciemnieje i  w czarnej głębi 
w ody Błyskają tylko wesoło igrające 
jęzory naszego ogniska.

Cisza! N ic ale to nic prócz szmeru

rzeki nie zamąca głuchego spokoju je­
siennej nocy.

M gły leniwie dźwigają się z nad 
wody, podnoszą się pomału coraz w y ­
żej i  wyżej, roztapiając w  niwecz 
wszelkie w yraźne kontury.

Po chwili ogarnięci tym  wilgotnym  
obłokiem, tracim y z oczu nawet w y ­
iskrzone gwiazdami niebo, — a przej­
mujące zim no każe nam ubrać swe- 
tery i  dzwonić zębami.

Bezapelacyjnie królująca tu wilgoć 
szybko zapędza nas do namiotu, zmu­
sza do użycia śpiworów, a gdy i to 
nie wystarcza, zawijam y s.ię w  co tylko 
się da i tak dopiero zasypiamy mocno, 
zapominając o  wszystkiem.

Rano leniwie wyłażę z pod ciepłe­
go koca i  rozsunąwszy płachtę namio­
tową nic, ale to  dosłownie nic, nawet 
na parę kroków  nie widzę. W szystko 
p rzy duszone zwałami m gły śpi jeszcze 
mimo późnej pory a żaden promień 
słońca przedrzeć się do nas nie może.

W obec tego podsycam y dogasające 
ognisko, gotujemy bce-batę i z wciąż 
rosnącą niecierpliwością oczekujemy 
rozwiania się oparów  — bo przy takim 
stanie ipogody dalsza jazda jest niemo­
żliwa. Rzeczywiście, około godz. 8-mej 
mgła zaczyna się złocić, jaśnieć i  ustę­
pować i po niedługim czasie pada cała 

■ Yisilnie u naszych stóp z  kroplami 
rosy, iskrzącej się radośnie do ciepłe­
go słońca.

W parę chwil później zwinięty 
namiot pakujemy wraz z innemi rna- 
natkam i pod burty naszego „Kleppe- 
ra“  i wesoło odbijam y się od gościn­
nego brzegu, gdzie tylko jasna smużka 
błękitnego dym ku zagaszonego ogni­
ska, znaczy niedawne miejsce . naszego 
obozowiska. (Dok. nast.).
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Dookoła sprawy teatralnej
we Lwowie.

P. Cźapelski przesłał do Prezydjum 
miasta obszerny list, z którego powta­
rzamy najważniejszy ustęp.

„Przejaw y terroru zastosowanego 
w stosunku do całokształtu naszych 
usiłowań w  dniach ostatnich oraz 
gwałty, które uniemożliwiły dojście 
do skutku wczorajszego przedstawie­
nia w Teatrze W ielkim  zmuszają nas 
do zaniechania dalszych prób wypeł­
nienia obowiązków włożonych przez 
kontrakt dzierżawy teatrów miejskich 
z Gminą miasta Lw ow a z d n ia '23 lip- 
ca 19 3 1 i dlatego prosimy o zwołanie 
konferencji, która ustaliłaby warunki 
zwolnienia nas z kontraktu na płasz­
czyźnie wzajemnego i dobrowolnego 
porozumienia.

Czynim y to w przeświadczeniu, że 
wyczerpaliśmy wszystkie środki w  ce­
lu uruchomienia teatrów miejskich w  
myśl postanowień kontraktu i ustnych 
umów dodatkow ych".

Ponadto otrzymaliśmy następujące 
pismo:
„W ielce Szanowny Panie Redaktorze!

W  związku z przyjazdem do Lw o­
wa zespołu „Jask ó łk i", którego jestem 
kierowniczką — a na skutek odwoła­
nia wczorajszego przedstawienia w  
Teatrze W ielkim  — pozwalam sobie 
prosić o gościnę na łamach Pańskiego' 
poczytnego pisma dla następującego 
oświadczenia. W czoraj zorjentowałam, 
się dokładniej w  nastrojach teatral­
nych m. Lwowa. Istotnie „Burza w 
szklance w od y", ale... mętnej.

Ja  i ściśle związana ze mną garstka 
ludzi nie chcemy bawić się w polity­
kę — taką czy inną — mamy własne 
wyznania wiary. U ważam y, że w dzi­
siejszych czasach ciężkiego kryzysu go 
spodarczego uruchamianie warsztatów 
prący jest jedynym nakazem dla każ­
dego społecznie czującego obywatela.

N ie przesądzając jak ostatecznie 
ukształtują się losy dyrekcji Teatrów  
lwowskich, nie od nas zależne — sta­
nęliśmy do pracy, która jest w yłącz­
nym naszym celem i pierwszym  obo­
wiązkiem.

M am y odwagę ponieść wszystkie 
t. zw. „organizacyjne konsekwencje", 
jak to zresztą oświadczyliśmy wczo­
raj przedstawicielom „Z . A. S. P -u". 
Do bezrobotnych rzesz aktorskich nie 
żyw im y żadnego żalu. Uczucia gnie­
wu i nienawiści prowadzą zwykle do 
mało estetycznych i mało rycerskich 
w ybryków .

M im oto wyciągam y do nich kole- 
żańską rękę, oświadczając, że porozu­
m iew ano się z nami może mieć miej­
sce tylko na płaszczyźnie rozm ów o 
podjęciu pracy, nie zaś — o w ytw a­
rzaniu ooraz to nowych kazuistycz- 
nych i destrukcyjnych przeszkód.

Sądzimy, że pisząc te słowa będzie­
m y należycie zrozumiani przez wszyst 
kie niezależne i zdrowo m yślące jed­
nostki i warstwy społeczeństwa, które

Sól polska do Afryki 
południowej.

W  sobotę, dnia 3 października br. 
odpłynął z Gdańska pierwszy trans­
port polskiej soli warzonej z Inowro*- 
cławia i kamiennej z "Wapna do A fry ­
ki Południowej. Jest to zaczątek po­
ważniejszych tranzakcyj. gdyż po dłu­
gich bardzo staraniach i studjach 
stwierdzono, iż polska sól tak pod 
względem swej jakości jak też ceny 
jest konkurencyjną j odpowiada w  zu­
pełności wym ogom  południow-afry- 
kańskiego rynku. Tranzakcja dokona­
ną została przez firm ę West Trading 
Com pany for Polish Salt and Soda w  
Gdańsku z upoważnienia i w  porozu­
mieniu z Biurem Sprzedaży Soli, M i­
nisterstwa Skarbu w Warszawie.

dopomogą nam do zrealizowania na­
szych postulatów.

W  imieniu zespołu „Jask ó łk i" 
Halina Starska.

Lw ów , 7 października 19 3 1 r.
* * *

A rtyści, członkowie lwowskiego 
K oła ZASP-u. wystąpili równocześnie

z listem, wyjaśniającym  dlaczego nie 
mogą pracować pod kierownictwem 
pp. Czapelskiego i Zaleskiego.

Prawnicza komisja R ad y  miejskiej 
na wczorajszem posiedzeniu wszyst- 
kiemi glosami przeciw dr. Wasserowi, 
orzekła, iż uchwała Magistratu stwier­
dzająca, że dzierżawcy złamali kon­
trakt i że należy umowę rozwiązać, 
jest słuszna i prawnie uzasadniona.

RADA GRODZKA
BEZPARTYJNEGO BLOKU W SPÓŁPRACY Z RZĄDEM

WE LWOWIE.

W I E C  S P R A W O Z D A W C Z Y
O D BĘD ZIE SIĘ W SA LI Ż Ó Ł T E J IN S T Y T U T U  T E C H N O L O G IC Z N E G O  
(UL. B O U R L A R D A  5) W  N IE D ZIE LĘ , D N IA  1 1 -go P A Ź D Z IE R N IK A  
1931  O GO D Z. 12  W  PO ŁU D N IE. P R Z E M A W IA Ć  B ĘD Ą  PO SŁO W IE: 
Dr. D O M A SZEW IC Z, Dr. M ĘK A R SK I I Dr. O STRO W SKI, PO CZEM

N A ST Ą P I D Y SK U SJA .

a a a

RADA GRODZKA BEZPARTYJNEGO BLOKU 
WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM WE LWOWIE.

ZEBRANIE CZŁONKÓW B. B. W. R.
O D BĘD ZIE SIĘ W  SALI IZ B Y  P R Z E M Y SŁ O W O  - H A N D L O W E J (UL. 
A K A D E M IC K A  17) W  SO BO TĘ, D N IA  10-go P A Ź D Z IE R N IK A  1931  
O G O D Z. 19. N A  P O R ZĄ D K U  D Z IE N N Y M  R E F E R A T  PROF. Dr. L. 
C A R O  P. T. „ N A  PR ZEŁO M IE U S T R O JU  G O SP O D A R C ZE G O ” , PO­

C Z E M  N A ST Ą P I D Y SK U SJA .

Podatek wojskowy
wynosić będzie od 0*2 prc. do 2 prc. rocznego

dochodu.
W arszawa, 8 października, ($el. 

wł.). Dziennik Ustaw, który się uka­
zał w  dniu wczorajszym, przynosi roz­
porządzenie R ady M inistrów o w pro­
wadzonym  obecnie w Polsce podatku 
wojskowym . Rozporządzenie oparte 
jest na art. 90 ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej.

N a m ocy tego rozporządzenia p o ­
datek w ojskow y opłacają: przeniesieni 
do rezerwy w  myśl art. 60 ustawy o 
powsz. obowiązku w ojskow ym  uzna­
ni przy poborze za zdolnych do służ­
by wojskowej w  pospohtem ruszeniu 
z bronią lub bez broni (kategorja C  
i D), i uznani przy poborze za zupeł­
nie niezdolnych do służby wojskowej 
(kat. E.).

Z  pośród1 tych osób zwolnieni są 
od płaceniu podatku wojskowego: u- 
trzym ywani kosztem samorządu gmin­
nego lub dobroczynnościi publiczne 
oraz uznani za zupełnie niezdolnych

do służby wojskowej i niezdolni zara­
zem ani do praćy fizycznej ani um y­
słowej.

Od obowiązku opłacania podatku 
wojskowego są zwolnieni również ci, 
którzy w czasie mobilizacji wstąpili 
ochotniczo do wojska.

W  poszczególnym roku podatkowym  
są zwolnieni od obowiązku płacenia 
podatku wojskowego ci, którzy w da­
nym  roku podatkowym  odbywali 
ćwiczenia wojskowe lub służbę w oj­
skową, dalej ci, którzy w  danym ro­
ku podatkowym  przed poborem u- 
kończyli przynajm niej 1 stopień p rzy­
sposobienia w  o js k o w e g o.

Skala podatku wojskowego jest 
doić rozległa; waha się w  granicach 
od 0.2% do 2% dochodu rocznego.

Rozporządzenie R ad y Ministrów 
o podatku wojskow ym  wchodzi w ży ­
cie z dniem jego ogłoszenia.

Przed wyborem prezydenta republiki
w Austrji.

W iedeń. 7 października. (PAT.) 
Komisja konstytucyjna uchwaliła 
wniosek w sprawie zaniechania w ybo­
ru prezydenta republiki austriackiej w  
drodze powszechnego głosowania i 
przeprowadzenia w yboru przez obie 
Izby parlamentu austriackiego. W y­
brany w ten sposób prezydent miałby 
urzędować przez 4 lata. Uchwała ta

zostanie jutro zatwierdzona przez R a 
dę Narodowa i Radę Związkową. W  
piątek o godz. 1 1  przedpołudniem 
zbierze się Zgromadzenie związkowe 
celem wybrania prezydenta. Kandyda­
tem stronnictw większości jest dotych 
czasowy prezydent Miklas. Prawdo­
podobnie zostanie on w ybrany już w 
pierwszem głosowaniu.

Badanie tajemniczego Węgra
podejrzanego o udział w zamachu na pociąg.

Kielce. 7 października. (PAT.) W  
dniu dzisiejszym przybył do Kielc nad 
komisarz policji budapeszteńskiej, któ 
ry bawi tu w związku z aresztowa­
niem przez policję zawierciańska W ę­
gra nazwiskiem Kiszelyi Lajos. Za ze­
zwoleniem władz policyjnych kom i­
sarz policji budapeszteńskiej przesłu­
chał Kiszelyego, który tym razem 
zmienił zeznania i podał zupełnie inne

szczegóły swego przyjazdu do Polski 
oraz pobytu swego w  Wiedniu. Istnie­
je podejrzenie, iż Kiszelyi Lajos jest 
wmieszany w sprawę zamachu na po­
ciąg pod Budapesztem. Ponieważ mię­
dzy Polską a W ęgrami niema konwen 
cji co do wydawama przestępców, K i­
szelyi Lajos będzie odstawiony do1 gra­
nicy. ?

Raid lotniczek dookoła 
Polski.

Uchwały Komisyj 
miejskich.

N a posiedzeniu sekcji I odbytem pod 
przewodnictwem dr. r. Poratyńskiego 
w obecności wiceprez. Irzyka przyzna­
no w myśl referatu rr. Janickiego, dr. 
Klaftenowej, ks. dr. Szydelskiego 
i Brandstadtera szereg subwencyj lw ow ­
skim instytucjom  społecznym. N astę­
pnie przeprowadzono dyskusję nad 
sprawą naczelnego komitetu obywatel­
skiego pom ocy dla bezrobotnych oraz 
nad sprawą organizacji pom ocy lekar­
skiej dla bezrobotnych.

N a posiedzeniu sekcji II odbytem 
pod przewodnictwem r. Hoflingera 
w obecności wiceprez. Chajesa i gener. 
refer budżeru dr. Brzeskiego uchwalo­
no przyznać subwencję w sumie 7.500 
zł. komitetowi wykonawczem u żydow ­
skich akademickich stow. samopomo­
cowych. N a porządku dziennym była 
sprawa podwyższenia opłaty za używ a­
nie chłodni w  rzeźni miejskiej. Sekcja II 
jednak uchwaliła opłat tych nie pod­
wyższać. W końcu załatwiono szereg 
spraw bieżących.

N a posiedzeniu sekcji IV  odbytem 
pod przewodn. r. W łodzim irskiego u- 
chwalono zakupić parcelę na cmenta­
rzu Łyczakow skim  na rozszerzenie te­
go cmentarza, dalej zakupić m ydło, so­
dę i wapno i rozdać je ubogiej ludności, 
a wkońcu uchwalono dalszą subwencję 
Tow arzystw u ratunkowemu.

N a posiedzeniu sekcji V  odbytem 
pod przewodn. r. Laskownickiego u- 
dzielono 28 subwencyj na cele społecz­
ne i kulturalno-oświatowe.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
B E R L IN . Zamach dynam itowy. W półn.

części miasta dokonano zamachu dynam ito­
wego na przejeżdżający wóz tram wajowy. N ie­
znany sprawca ulożyl na szynach puszkę, na­
pełnioną materjalem wybuchowym , który eks­
plodował, rozrywając szyny. Odłamkami żela­
za zraniona została przechodząca ulicą pewna 
kobieta oraz dziecko.

ST . JA G O  DE C H IL I. Napad. Podczas naj­
silniejszego ruchu ulicznego dokonano tutaj 
napadu rabunkowego na zakład jubilerski, po­
łożony w centrum miasta. Wartość zrabowanej 
biżuterji wynosi miljon pezetów. Dzięki ener­
gicznej akcji policji śledczej, zatrzym ano her­
szta tej bandy i jeszcze jednego złoczyńcę. 
Znaleziono przy nich 2/1 skradzionej biżu­
terji i gotówki.

Jak  wiadomo wystartowały w poniedziałek 
rano z Lidy dwie awjonetki „Śląsk" i „Pow sta­
niec" typu P Z L  V, odbywające raid dookoła 
Polski. Pierwsza z nich pilotowana przez p. D. 
Sikobzankę ze Lwowa z obserwatorką p. Li- 
równą ze Śląska, druga p. W. Olszewska ze 
Lwowa z obserwatorką p. Wardasówną ze 
Śląska. Dopiero wczoraj przybyły one do W ar­
szawy1, zmuszone gęstą mgłą do lądowania no 
drodze w okolicy Szepietowa. — Na ilustracji 
naszej wid-żimy parnie Olszewską (w płaszczu) 
i Wardasównę w towarzystwie komendanta 

3 garnizonu lotniczego w Krakowie.
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KRONIKA
PAŹDZIERNIK

KALENDARZYK
Rz.-kat. Brygidy

f i Gr.-kat. Ewfrozyny

O - Wschód słońca g 5 m 34 
Zachód » g 16 m 49

t ta re l Długość dnia y 11 m 15

LW OWSKA
T e a t r  r o z m a i t o ś c i .

Czwartek, 8 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„M oralność Pani D ulskiej" (premjera).

W  Teatrze Rozmaitości dziś premjera
. znakom itej komedji Gabrjeli Zapolskiej p. t. 

„M oralność Pani Dulskiej“ . Komedja ta od 
1908 r., w  którym  odbyła się jej prapremiera 
w e Lwowie, należy do żelaznego repertuaru 
sceny lwowskiej i cieszy się przy każdem w zno­
wieniu stałem powodzeniem. Ze względu na 
swe środowisko i typy lokalne, jest to, jak 
wiadomo, sztuka par excellence lwowska, .ale 
jednocześnie sztuka o głębokich i nieprzemija­
jących walorach ogólno-ludzkich i stąd jej 
trwale sukcesy sceniczne. Obecne wznowienie 
w  zupełnie nowej inscenizacji i obsadzie ról 
budzi tern większe zainteresowanie, że w roli 
nieśmiertelnej pani Dulskiej ujrzym y znako­
mitą artystkę p. Wandę Siemaszkową, która 
w  roli tej daje kreację nawskróś oryginalną, 
zupełnie odmienną od tych, jakie widziało się 
dotychczas. Obsadę reszty ról tworzą pp.: 
Czarnowska, Czajkowska, Jarw iczów na, Mił- 
kowska, Śniadecka, W ieczorkowska, oraz Nie- 
w iarowicz, który jednocześnie reżyseruje sztu­
kę, i Tarnawski. Przygotowana nadzwyczaj 
starannie i pomysłowo, „M oralność Pani Dul­
skiej" grana będzie od dziś codziennie.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Dziesięciu z Paw iaka". W  gl. 

roi. Batycka, Lubieńska, Brodzisz, Samborski,. 
W ęgrzyn i Justian.

C H IM E R A : „N eapol śpiewające miasto".
CO LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK : ,,Wesoły porucznik" w  ro­

li gl. Maurice Chevalier.
LE W : „Dziesięciu z Paw iaka". W  gl. 

xo l. Batycka, Lubieńska, Brodzisz, Samborski, 
W ęgrzyn i Justian. _ ,

M A R Y S IE Ń K A ; „Wesoły porucznik" w 
roli gl. Maurice Chevalier.

O A Z A : „K ró l żebraków ".
P A Ł A C E : „D aw id Golder i najnowsze 

tygodniki „Foxa“ .
P A N : „M onte C arlo".
P A SA Ż : „Z a  grzechy brata".
P R O M IE Ń : „M agdalena".
SŁ O N C E : „H rabia Monte Ghristo".
S T Y L O W Y : „A djutant cara".

PR ZEM YŚL. Widowiska i program kin:
K IN O  „P O L O N JA " (dźwięk.): „K arjera

m iłości".
K IN O  „O L IM P JA " (dźwięk.): „R a j dla

kobiet".
K IN O  „U C IE C H A ": „Posiew krw i".
K IN O  „Ś W IT ": „B itw a nad Sommą".

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
Poniedziałek, 12-go października: I. M i­

strzowski Koncert — Natan Milstein skrzy­
p i    7607-2

SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZN 
I SKÓRNYCH ORAZ KOSMETYKI -
Dr. SCHWARZ ł/555 
powrócił

n Zw h zku Pań Domu i pogadanka
tów“  orl'KŴ °^ ani-U * PrZechowywaniu produk- 
o l o d z f  ? le *■'« W P ^ tek> 9 października, 
M ie js k ie j  l7 ~te  ̂ w sa^ wykładowej Gazowni

Djorama m. Lwowa „Lw ów  stary 
1 no-wy“ , która wzbudziła takie zainte­
resowanie w  czasie Targów  W schod­
nich otwarta będzie nadal w porze zi­
m ow ej tylko w  dni świąteczne. Pragną­
cy  zwiedzić tę djoramę w inne dni m o­
gą zgłosić się u kasjerki Panoram y R a ­
cławickiej.

Miejska poradnia eugeniczna roz­
poczęła z dniem 1 bm. trzeci rok swej 
działalności. Ja k  dotychczas i nadal bę­
dą udzielane bezpłatne porady młodzie­
ży płci obojga w w ieku dojrzewania, 
dalej osobom zamierzającym zawrzeć 
związki małżeńskie, jakoteż małżon- 

u m / Ze sPecjalnem uwzględnieniem 
chorób społecznych. Godzina przyjęć 
dla mężczyzn w  poniedziałki, dla ko­
biet we środy 0d 18 — 20, w  lokalu przy 
ul. Chorążczyzny 22. Dodać należy, że 
nazwisk zgłaszających się Zarząd nie 
reiestruje, podaje się tylko litery po­
czątkowe lub cyfry , a akty przechow y­
wane są w ścislem zamknięciu.

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  J A N A  S C I B O R A
p . t.
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Program obchodu Soboru efeskiego.
O B Y W A T E L E !

W  bieżącym rok u  przypada 1500- 
setna rocznica Soboru Efeskiego, k tó­
ry dla całego Świata Katolickiego 
miał niezwykłe doniosłe znaczenie.

Związane z. tym  jubileuszem uro­
czystości ku czci M atki Boskiej s,ą dla 
nas Polaków bem bliższe, że jest Ona 
naszą Orędowniczką, K rólow ą K o ro ­
ny Polskiej.

Obywatele Chrześcijanie! Z w ra­
cam się do Was z gorącym  apelem 
wzięcia udziału w  uroczystościach u- 
rządzanyeh we Lw ow ie w  dniu 1 1  
października i wieczorem dnia po­
przedniego, oraz udekorowania W a­
szych domów emblematami i flagami
0 barwach państwowych, kościelnych
1 miejskich, tak, by miasto nasze p rzy ­
brało w czasie uroczystości jak najbar­
dziej, odświętny i radosny w yg lą d ..

Prezydent miasta:
Inż. Jan Brzozowski w. r.

* „ **
Ja k  już donosiliśmy, program  ob­

chodu 1500 rocznicy Soboru efeskiego 
z roku 4 3 1 rozłożony jest na dwa dni, 
mianowicie na sobotę i niedzielę, 10  
i 1 1  października.

W  s o b o t ę  wieczorem odbędzie 
się uroczysta Akadem ja marjańska 
w auli uniwersytetu Jana Kazim ierza 
o godz. 18 -tej. N a wstępie odśpiewa 
chór Echo-M acierz „Bogarodzico" w  u- 
kładzie Galla, z towarzyszeniem trab, 
pod batutą p. dyr. Polizinettiego. A ka-

demję zag_ai p. Zygm unt Żeleski, pre­
fekt Sodalicji M arjańskiej. O znaczeniu 
Soboru przem ówi X . Prałat dr. Adam  
Gerstmann, prof. uniw. J .  K . Po prze­
mówieniu odśpiewa chór Lutnia-M a- 
cierz pod kierownictwem  p. dyr. M. 
Zuny „A v e  M aria" w układzie Jare­
ckiego. Deklamację wiersza K . G olby 
pt. „Zw iastow anie" wygłosi p. K . Fal­
kiewicz. Po odegraniu przez kapeię 
wojskową „Serdeczna M atko" przem ó- 
w r jeszcze N ajprzew . X . A rcyb. Boi. 
Twardowski.

W  n i e d z i e l ę ,  dnia n  paźdz., 
o godz. 10 odprawi sumę i wygłosi ka­
zanie N ajprzew . X . Arcypasterz. Śnie- 
wać będzie chór kleryków  pod batutą 
prof. W . Adam czaka. Po południu 
o godz. 3.30 odbędą się w katedrze nie­
szpory łacińskie, po nich zaś o godz. 
4-tej w yruszy na R yn ek  olbrzym ia pro­
cesja w szystkich parafij lwowskich 
z cudownym  obrazem Najśw . Panny 
Łaskawej. N a  R yn k u  będzie wygłoszo­
ne kazanie i odczytany akt ofiarowania 
się Matce Boskiej. Po błogosławieństwie 
cudownym  obrazem wróci procesja do 
katedry, gdzie odbędzie się jeszcze w y ­
stawienie N ajśw . Sakramentu i „T e  
Deum laudamus".

Do uświetnienia uroczystości p rzy­
czyni się także i tOj że w sobotę wie­
czorem i w niedzielę rano odegra orkie­
stra ńa wieży ratuszowej szereg pieśni. 
W ieża ratuszowa ma być wspaniale o- 
świetlona.

Przed sezonem zabawowym
Kasyna i Koła liter&cko-artystycznego,

Kasyno i K ole L iteracko-A rtysty- 
czne we Lwowie komunikuje, że sezon 
zabaw tanecznych rozpocznie się w  nie­
dzielę dnia 25 bm. o godzinie 20.30 i- 
nauguracyjnym  dancingiem przy dźwię­
kach wzmocnionej orkiestry Jazz-ban- 
dowej.

Sezon przedadwentowy zamknie 
wesoły dancing w dniu 25 listopada
19 3 1 (Św. Katarzyna), a karnawał roz­
pocznie „N o c  Sylw estrow a" 3 1 grudnia 
br. Nastąpi potem szereg dancingów 
karnawałowych, w dniu zaś 6 lutego
1932 wielki doroczny Bal kostjum owo- 
m askowy, w dniu zaś 9 lutego 1932 
zakończenie karnawału.

Początek dancingów przesunięto na 
godzinę 20.30 — koniec zabaw punktu­
alnie o godzinie 0.30 (12 .30  do pół­
nocy).

Po świętach W ielkiej N ocy  konty­
nuowane będą niedzielne dancingi.

D la Milusińskich odbędą się nastę­
pujące zabawy: w dniu 6 grudnia br.

,;Sw. M ikołaj", a tradycyjny Bal ko- 
stjum owy dla dzieci w dniu 24 stycznia 
.193*.

1 Do wzięcia udziału w dancingach 
i innych zabawach tanecznych upra­
wniają karty  uczestnictwa, które w y ­
dawać będzie Kom isja Życia T o w arzy­
skiego codzienie od godziny 19 — 20, 
począwszy od poniedziałku dnia 12  pa­
ździernika 19 3 1 .

Do otrzym ania karty uczestnictwa 
niezbędne są: osobiste przybycie i karta 
identyczności, względnie indeks, dla 
osob nienależących do rodziny człon­
ków  K lubu — polecenie dwóch człon­
ków.

Członkom  i ich- rodzinom udziela­
ne będą lekcje i ćwiczenia w  nowocze­
snych i narodowych tańcach przez fa­
chowego 'baletmistrza, które rozpoczną 
się z końcem bm.

Zgłoszenia przyjm uje i in fo rm a"- 
udziela Sekretarjat Kasyna i K oła Lit. 
A rt.

PoLkie Towarzystwo filozoficzne.
W  sobotę, dnia 10  października 19 3 1 
odbędzie się w  Seminarjum filozoficz- 
nem Uniwersytetu 6 3 posiedzenie 
Sekcji teorji poznania,- na którem  drka 
Izydora Dąmbska wygłosi odczyt 
p. t.: Założenia epistemoiogiczne „Koi­
ła wiedeńskiego" i niektóre ich kon­
sekwencje.

Posiedzenie Wydziału Towarzyst­
wa Ochrony Lokatorów i Sublokato­
rów we Lwowie odbyło się w  sobotę. 
Postanowiono na niem wystąpić do 
czynników  rządowych z propozycja­
mi: 1) Obniżenia czynszów o  2 3 %;  2) 
W strzymania egzekucji za zaległy po­
datek lokatorski; 3) Zawieszenia pła­
cenia tego podatku do czasu popra­
wienia sie konjunktury gospodarczej. 
M em orjaly przedłożone zostaną: Se­
natowi i Sejmowi, W ysokiem u R zą­
dowi, Ministerstwom: Skarbu, Spraw. 
W ewnętrznych i Opieki Społecznej o- 
raz Prezydjum  miasta celem, poparcia.

Po reorganizacji Minister­
stwa Oświaty.

N o w y statut organizacyjny M ini­
sterstwa oświaty wszedł już w  życie i 
M inisterstwo to zostało według niego 
zreorganizowane. W  związku z po- 
wyższem  nastąpiły pewne przesunięcia 
personalne, jednak obsadzenie opróż­
nionych stanowisk jeszcze nie nastą­
piło. '

N ow  outwor zony m de p ar tam en t em 
nauki i sztuki, powstałym z połącze­
nia dwóch dotychczasowych departa­
m entów; nauki i szkół wyższych, oraz 
sztuki, kieruje osobiście wiceminister, 
ks. Żongołłowicz. Naczelnikiem w y ­
działu nauki i szkół wyższych w  de­
partamencie nauki, i sztuki jest p. Sty- 
piński, wydziałem  zaś sztuki kieruje 
p. W oyciechowski.

Śmierć senatora D. W. 
Morrowa.

Prasa doniosła onegdaj o nagiej śmierci sena­
tora D. W. Morrowa. Był on poprzednio am­
basadorem Stanów Zjednoczonych w Meksyku 
i uchodził za jednego z najbardziej uzdolnio­
nych polityków amerykańskich. Ostatnio na­
zwisko jego cytowane było w związku z wia­
domością, ropuszczoną przez prasę niemiecką, 
o rzekomej rozmowie jego z prezydentem Hoo- 
verem w sprawie korytarza gdańskiego. Wia­
domość ta, jak wiadomo została zdementowana. 
Zdjęcie nasze przedstawia senatora D. W.

Morrowa.

KRAJO W A
B O R Y SŁ A W . Wybory uzupełniające do 

Rady miejskiej. Z dniem i i  bm. rozpoczynają 
się w Drohobyczu w ybory uzupełniające do 
R ad y miejskiej. Dnia i i  bm. głosuje koło 4-te, 
dnia 18 ibm. koło 3-cie, zaś dnia 20 i 2 1 bm. 
koło drugie i pierwsze. Uprawnieni do głoso­
wania .narodowości polskiej, ruskiej i żydow ­
skiej zawarli kompromis, na podstawie którego 
głosować będą na wspólną listę z tern, że rad­
nym  polskim przypadnie 18 mandatów, ru ­
skim  1 1 ,  żydowskim 19. Polski Kom itet w y­
borczy obejmuje wszystkie ugrupowania poli­
tyczne i społeczne za wyjątkiem  P. P. S. 
C . K . W. Odezwy bloku wyborczego, w zy­
wające ludność do wzięcia udziału w wyborach 
zostały już opublikowane.

B O R Y SŁ A W . Rabunek. Dnia 7 b. m. 
pomiędzy godz. 19.30 a 20.00 napadł nieznany 
na razie osobnik na Zalesiu, odległem o 3 km. 
od Drohobycza na inkasenta firm y Phonix, 
33-letniego Jana Litwińca, i po zranieniu go 
w prawą rękę kulą 2 rewolweru, zrabował mu 
80 zł., poczem zbiegł. Pościg zarządzono.

Mogiły dziennikarskie.
W  Poznaniu zmarł Jó zef Siemia­

nowski, jeden z najstarszych dzienni­
karzy wielkopolskich. Położył on wiel­
kie zasługi około budzenia ruchu naro­
dowego pod zaborem pruskim.

W  W iedniu — Szym on Kwaszew- 
ski, w  latach przedwojennych stały 
korespondent polityczny dzienników 
lwowskich i krakowskich. N a gruncie 
wiedeńskim zdobył Zm arły wielkie po­
ważanie.

Wiadomości sportowe.
„B luszcz", N r. 40-ty „Bluszczu" otwiera 

artykuł H . Naglerowej „C zy  to m y dezorgani­
zujem y", doskonała polemika z niewczesnemi 
zakusami pewnych socjologów, pragnących 
(dziś jeszcze!!) powstrzymać rozwój pracy ko­
biecej. W  „N ie lękajm y się papierów" N . T. 
zachęca kobiety do porządnego załatwiania 
form alności; dalej znajdujem y: „Zw ycięstw o" 
nowelę Zofji Sikorskiej, poezje Zechentera, 
korespondencję delegatki polskiej do Ligi N a­
rodów, p. Paradowskiej - Szelągowskiej. „W  
klubie Paryżanek" feljeton W. Grabińskiej, 
ciekawą dyskusję z powodu artykułu „Panna 
na wydaniu wczoraj i dziś", „Z  życia ekranu" 
Stefana H. „K łopoty prababek". Kronikę, dział 
gospodarczy, mody, przepisy i liczne ilustracje.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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S z k o ł a  i wycSn Dwanie.
W sporze o

Idea wychowania państwowego 
znajduje się ciągle jeszcze w  ogniu na­
miętnej dyskusji. Polemikę w yw ołał 
pierwszy obóz narodowo-dem okraty- 
czny, a za nim poszły inne partje 
i mniejszości narodowe. Obóz narodo- 
wo-dem okratyczny widzi w  idei w y ­
chowania państwowego zamach na 
swoją egzystencję. Może nawet nie bez 
racji, gdyż istotnie wychowanie pań­
stwowe zmierza przedewszystkiem do 
tego, aby w  miodem pokoleniu zaszcze­
pić i ugruntować ideę Państwa ponad 
jakiekolwiek inne względy. Dlatego też 
obóz „n arodo w y" pilnie baczy, aby ta 
sprawa nie zeszła z porządku dzienne­
go i w tym  celu wciąga do dyskusji 
w szystkich swoich zwolenników, za­
chęcając loh do w alki z ideą w ychow a­
nia państwowego.

Przed kilku dniami pojawił się zno­
wu w „K urjerze W arszawskim " obszer­
ny artykuł polemiczny pióra p. Izy M o- 
szczeńskiej pt. „N arodow e czy pań­
stw ow e". Jako  tarczę do celu obrała so­
bie autorka referat w izyt. min. p. G a­
łeckiego „O  w ychowaniu państwo- 
w em ", wygłaszany przez niego na ku r­
sach nauczycielskich oraz artykuł p. Z. 
M ysłakowskiego, zamieszczony w o- 
statnim numerze „M uzeum ". O refera­
cie w izyt. min. p. Gałeckiego autorka 
pisze: „M oże nie tak trudno byłoby się 
na tym  punkcie porozumieć z autorem, 
boć i on sam przyznaje, że „już po od­
zyskaniu niepodległości polska rzeczy­
wistość była bardzo niewyraźną i bar­
dzo niedoskonałą, duszącą się w  atm o­
sferze walk partyjnych i wszelakich 
nieprawości, których w pewnym  m o­
mencie stało się aż za wiele". Jeśli je­
dnak autor sądzi — pisze p .Moszczeń- 
ska — że obecna atmosfera jest zado­
walającą, to jego czytelnicy mieliby 
prawo parsknąć śmiechem". A utorka 
artykułu zatem godzi się zasadniczo na 
wychowanie państwowe, ale każe cze­
kać na lepszą „atm osferę", tzn. zape­
wne na chwilę, kiedy rządy dostaną się 
w  ręce narodowej demokracji. Ale je­
żeli autorka sądzi, że taka chwila szyb­
ko nadejdzie, czyż czytelnicy jej nie 
mają także prawa parsknąć ze śmiechu?

A rtykułow i p. M ysłakowskiego za­
rzuca autorka tendencje 'bolszewickie, 
antyreligijne i antynarodowe. Są to o- 
czywiście stare argum enty endeckie, 
wysuwane zawsze tam, gdzie brak do­
wodów pozytyw nych. Argum enty te 
dobre są na wiecach, gdy się ma przed 
sobą bezkrytycznego i zasugestjonowa- 
nego słuchacza, ale nie w  dyskusji po­
ważnej, biorącej odpowiedzialność za 
każde wyrzeczone słowo.

Jed yn ym  pozytyw nym  argumen­
tem p. Izy Moszczeńskiej jest powoła­
nie się na Kom isję Edukacji N arodo­
wej, która jakoby była przeciwną w v- 
chowaniu państwowemu. A utorka w i­
docznie nie bardzo się musiała zagłę­
biać w  myśli tej Kom isji, gdyż w  prze­
ciw nym  razie już w  „U niw ersale", o- 
glaszającym Kom isję Edukacyjną w y­
czytałaby na samym początku nastę­
pujące słowa:

„Srogie okoliczności i kłopotliwe 
zatrudnienia nie m ogły przed prawo­
dawczą Rzeczypospolitej troskliwością 
u kryć pierwszej narodów wszystkich 
potrzeby i istotnej towarzystwa ludz­
kiego twierdzy. Dostrzegła ona, że ćw i­
czenie i edukacja młodzi jest jedynym  
dla państw ciągłego uszczęśhwienia w a­
runkiem . Czuje ta m atka stroskana 
i widzi, że będąc w  liczbie obywatelów 
uszkodzoną na zdolności i przygotow a­
niu ich do usług swoich całe ubezpie­
czenie swoje zakładać powinna".

Cóż więc stwierdzają naczelne zało­
żenia Kom isji Edukacyjnej? Oto, że je­
dynym  warunkiem  uszczęśliwienia 
państw jest ćwiczenie — czyli powiedz­
m y dzisiejszym językiem — udyscypli-

wychowanie
nowanie i edukacja czyli wykształcenie 
i wychowanie m łodzieży. Dalej stwier­
dza uniwersał, że, ponieważ Rzeczpo­
spolita skutkiem małego uświadomie­
nia, poniosła ciężkie straty w  liczbie 
obywateli, przeto jedynem jej zada­
niem obecnem jest przygotowanie i w y­
robienie w  nich zdolności do usług 
swoich tj. Rzeczypospolitej. I niema 
tam m ow y o narodzie lecz o całej R ze­
czypospolitej. N aród ma inne zadanie, 
które tenże sam uniwersał tak określa: 
„N iechże jej nad tobą godny polito­
wania narodzie czujność i pieczołowi­
tość własnemi się ogłosi słow y! C zytaj 
z uszanwaniem wypisany wiernie jej 
w yro k !"

N aród ma zatem obowiązek powię­
kszyć liczbę uświadom ionych obyw a­
teli, w yleczyć ich z dawnych błędów

państwowe.
i przygotow ać ich do usług dla R zeczy­
pospolitej, aby byli: gotowi na każde jej 
zawołanie w  potrzebie. Z:-«sady uniwer­
sału nie były przeznaczone dla jednego 
narodu, ale do wszystk! :h narodowości, 
dia wszystkich obywateli zamieszkują­
cych Rzeczpospolitą. Stosunki narodo­
wościowe nie wiele się od tego czasu 
zmieniły, z tą chyba tylko różnicą, że 
naród polski odzyskał pewną możność 
w ykonania testamentu Kom isji Eduka­
cyjnej, i ten testament w ykonać musi. 
W ychowanie państwowe, tak jak je po­
stawił R ząd M arszałka jest niczem in- 
nem, jak najprostszem i najuczciwszem 
i najbardziej dosłownem w yk on yw a­
niem nakazu Kom isji Edukacji N aro­
dowej.

I. Kardasz.

0 czasopismo dla 
młodzieży szkolnej.
Pod tym tytułem  zamieścił w  „C z a ­

sie" z dnia 1 października br. Kazi­
mierz Czachowski bardzo ciekawe uw a­
gi. Autor, omawiając wychodzące obe­
cnie czasopisma dla dzieci i m łodzieży 
stwierdza, że one niezupełnie odpowia­
dają swojemu celowi. „O  ile — pisze 
autor — dla dzieci mniejwięcej do lat 
dwunastu m am y dobrze i ładnie reda­
gowany „P ło m yk " z przeznaczonym 
dla młodszych „P łom yczkiem ", —  
brak jest takiego czasopisma dla m ło­
dzieży szkół średnich, bo starsi czytuia 
już zazwyczaj to samo, co dorośli. C za­
sopismem takiem mają być wprawdzie 
„ Isk ry " , zalecone przez władze szkolne, 
ale one pod wielu względami nie odpo­
wiadają celow i". Czasopismu temu za­
rzuca autor niekorzystny wygląd ze­
w nętrzny, fatalną polszczyznę, jedno­
stronność treści i brak programu.

Pozostawiając na boku krytykę „I- 
skier", warto jednak podkreślić zasa­
dniczą myśl autora a mianowicie ko­
nieczność stworzenia jednolitego cza­
sopisma dla młodzieży szkół średnich. 
W edług statystyki z r. 1929/30 w szkole 
średniej kształci się 125.354  chłopców 
i 77.833 dziewcząt. C zytelników  zatem 
jest tyle, że opłaciłoby się stw orzyć na­
wet dwa czasopisma, osobne dla chłop­
ców a osobne dla dziewcząt. Strona f i­
nansowa nie przedstawiałaby tu ża­
dnych tmdności i przy dobrej gospo­
darce jeden zeszyt dość pojem ny i bo­
gato ilustrowany nie powinien koszto­
wać więcej jak 30— 40 groszy.

Najważniejszą jednak rzeczą byłoby 
dobranie odpowiedniego kom itetu re­
dakcyjnego, któryb y  się składał z w y ­
bitnych znawców duszy dziecięcej. K a­
żdy numer takiego pisma powinien się 
składać z dwóch części, pierwsza pisa- 
naby była przez najcelniejsze i planowo 
dobrane pióra, druga przez samych u- 
czniów. Jak  interesująco umieją pisać 
dzieci, świadczy o tem czasopismo nie­
mieckie pt. „IO S Freunde", w ychodzą­
ce jako dodatek przy „G ruene P ost". 
C zy  nie byłoby przyjem nie przeczytać 
gimnazjaliście lwowskiem u, co pisze je­
go kolega z Poznania, W ilna, Pińska 
czy W arszawy? Ileż pola do popisu, ile 
ciekawych obserwacyj regjonalnvch, 
jak idealna sposobność do w vm ianv 
myśli między dorastającem pokoleniem 
w  różnych dzielnicach kraju!

N aprawdę, poruszona przez autora 
idea jest tak piękną i ponętną, że tru­
dno nie poprzeć jej z całego serca i ży ­
czyć, ażeby została jak najrychlej zre 
alizowana. I. K.

Miscellanea.
Kontrola nad — macochami i ojczymami.

Z  bardzo oryginalnym  projektem wystąpił nie­
dawno pewien Berlińczyk na łamach ,.Berl. 
Tagebl.", w dodatku pt. „D ie Bruecke". A u­
tor, wychodząc z założenia, że państwo po­
winno wziąć w opiekę dzieci, pozbawione ro­
dziców proponuje, aby wprowadzić specjalny 
urząd opiekuńczy, któryby zajmował sic tem; 
sprawami. Według tego projektu, każde nowe 
małżeństwo, mające już dzieci czy to po stro­
nie poprzedniego męża czy też poprzedniej 
żony, powinno przed zawarciem ślubu zelosić 
swoje dzieci do urzędu, k tóry wyznacza dla 
nich opiekuna. Opiekunem może zostać ndko 
osoba, znająca się na wychowaniu i na usta­
wach spadkowych. Opiekunom tym  maja bvć 
także przedkładane teksty testamentów, abv 
się mogli zorjentować jakie prawa przysłueują 
ich pupilkom Nad ojczymami kontrole spra­
wuje mężczyzna, nad macochami kobieta. O- 
piekun czy opiekunka ma obowiązek pzrynaj- 
mniej raz na miesiąc zaglądnąć do domu swezo 
pupila. Opiekunowie składają co pól roku 
sprawozdanie władzom wyższym . Pupilowie 
mają prawo raz na dwa tygodnie odwiedzić 
swojego opiekuna. Opieka ta powinna się mie­
ścić przy szkołach i trw ać do 18-go roku żvcia. 
C zy projekt ten zostanie wzięty w rachubę czv 
nie — w każdym  razie mamy w nim charakte­
rystyczne signum temporis, które domaga się 
rozszerzenia władzy państwowej nawet na nie­
dostępne dotychczas dziedziny życia rodzin­
nego.

Kronika pedagogiczna,
R A D  JO  W  PO LSC E W- ŚW IET LE 

S T A T Y S T Y K I.
Pięć stacyj radjonadawczych obsługuje 

u nas w tej chwili ponad 250.000 radjosłucha- 
czy zarejestrowanych, z pośród których jedna 
czwarta przypada na Warszawę. Struktura tej 
rzeszy radjoabonamentów jest następująca:
90.000 urzędników i wojskowych, 50.000 ro­
botników i rzemieślników, 30.000 wolne zawo­
dy, 26.000 handlowców i kupcowi 20.000 ro l­
ników. Jest rzeczą ciekawą, iż na blisko 27.000 
szkół w Polsce zaledwie 1.79 r m a instalacje ra- 
djowe, gdy na Zachodzie radjo odgrywa 
w szkole bardzo poważną rolę. W  Niemczech 
np. istnieją specjalne stacje nadawcze, które 
w godzinach lekcyjnych nadają wykłady, prze­
znaczone dla młodzieży, według z góry ułożo­
nego programu, włączonego do nauki szkolnej. 
Z pośród innych instytucyj było z końcem ro­
ku 1929 aparatów radjowych 232 w szpita­
lach, 325 w urzędach, 705 w hotelach i ponad 
1 i pół tysiąca w organizacjach społecznych.

K O N G R E S  P S Y C H O T E C H N IC Z N Y  
W  M O SKW IE.

W  dniach 8— 13 września obradował 
w Moskwie M iędzynarodowy Kongres Psycho­
techniczny, na którym  było obecnych około 
600 delegatów ze wszystkich części świata. 
Najliczniej reprezentowani byli oczywiście 
N iem cy i — Hiszpanie. Jakkolw iek Niem cy nie 
lubią ganić swoich czerwonych przyjaciół, to 
jednak tym  razem przyznać musieli, że kon­
gres ten nie m iał wiele wspólnego z psycho- 
techniką, gdyż cale dnie poświęcone były n n -  
pagandzie ustroju sowieckiego. W czasie obrad 
przeciągały ulicami M oskwy tłum y „uświado­
m ionej" na czerwono młodzieży, k fóra hała­
śliwie manifestowała przed oknami sali obrad. 
Przeszło 300.000 młodzieży obojga płci prze­
szło przed frontem  delegatów, którzy musieli 
podziwiać jej karność, patrzeć na olbrzymie 
płachty i transparenty z wypisanemi na nich 
hasłami antyreligijnem i, antyiburżujskiemi. an- 
tyrodzinnem i itd. Resztę czasu zajęło delega­
tom zwiedzanie psychotechnicznych urządzeń 
w fabrykach i szkołach moskiewskich. Było 
także kilka referatów naukowych, z których 
oczywiście najcharakterystyczniejszy był, od­
czyt samego prezydenta Kongresu prof. Dra 
Spielreina z M oskwy. W  referacie podkreślił 
prof. Spielrein, że od czasu przewrotu bolsze­
wickiego nauka dzieli się na dwie grupy: so- 
wiecko-rosyjską i kapitalistyczną. Twierdzenie 
to brzmiało tak rewelacyjnie, że nawet prof. 
Moede z Berlina (międzynarodowa powaga na­
ukowa w dziedzinie psychologji masy i grunj 
widział się zmuszony d o  zaprotestowania prze­
ciw tego rodzaju podziałom, które z nauką nic 
wspólnego nie mają. Delegatom innych państw, 
było trochę nieprzyjemnie, że dali komunistom 
wziąć się na kawał, ale ostatecznie i komuniści 
mogą powiedzieć na swoje usprawiedliwienie, 
że Kongres ten był przecież psychotechniczny, 
gdyż delegaci narodów zachodnich mieli zna­
komitą lekcję pokazową z dziedziny psycho- 
techniki propagandy Trzeciej ~ Międzynaro­
dówki.

Z A W IE SZ E N IE  „S Z C Z E B L O W A N IA ".
„G łos Nauczycielski" donosi: Pomiędzy

projektam i ustaw, wniesionemi przez Rząd do 
Sejmu, znajduje się projekt ustawy, zawiesza­
jącej moc obowiązującego ustępu pierwszego 
art. 6 ustawy uposażeniowej z dnia 9 paździer­
nika 1923 r., według którego wszyscy etatowi 
pracownicy państwowi, nie wyłączając nauczv- 
cieli wszystkich kategoryj szkół, automatycznie 
co trzy lata przechodzili do następnych w yż­
szych szczebli w obrębie tej samej grupy upo­
sażenia. Zawieszenie to, jak w ynika z treści 
powyższego projektu, jest tymczasowe. O przy­
wróceniu szczeblowania zadecyduje Rada Mini­
strów, o ile nastąpi poprawa sytuacji gospo­
darczej kraju. Ustawa ma wejść w  życie od

1 lipca r. b., a więc usankcjonuje faktyczne 
zarządzenia władzy wykonawczej w tej 
sprawie.

Rząd uzasadnia swój projekt konieczno­
ścią utrzym ania równowagi budżetowej. U zy­
skana w ten sposób oszczędność m a dać skar­
bowi Państwa w okresie rocznym, t. j. od 
1 lipca r. b. do 1 lipca roku przyszłego około 
12  miljonów.

Zaznaczamy, że autom atyczny awans na­
uczycieli wszystkich kategoryj szkół do w yż­
szych grup został zachowany. A  więc nauczy­
ciele publicznych szkół powszechnych mają 
prawo w dalszym ciągu do przejścia w ustalo­
nych terminach:

po 6 latach z grupy X  do IX , po dalszych 
następnych 9 latach do grupy V III i po na­
stępnych 9 latach, czyli po 24 latach pracy na­
uczycielskiej wogóle — do grupy V II.

K U R S P E D A G O G IK I P R A K T Y C Z N E J.

Powszechny Uniwersytet Korespondencyj­
ny otwiera specjalnie zorganizowany dla na­
uczycielstwa, mogącego dwa razy w tygodniu 
przyjeżdżać do W arszawy, 5-miesięczny kurs 
pedagogiki praktycznej. Program kursu obej­
muje psychologję dziecka, pedagogikę p rakty­
czną, metodykę ogólną i szczegółową, organi­
zację szkolnictwa w Polsec i administrację 
szkolną.

Siedzibą kursu jest lokal Powszechnego U- 
niwersytetu Korespondencyjnego w Warszawie, 
Aleje Ujazdowskie 37 m. 23. Oplata za udział 
w pracach kursu wynosi 20 zł. miesięcznie.

SZ K O LN IC T W O  PO W SZEC H N E 
W  C Z E C H O SŁO W A C JI.

Według urzędowych danych, ogłoszonych 
niedawno przez czechosłowacki urząd staty­
styczny stan szkolnictwa powszechnego w cią­
gu ostatnich lat dziesięciu przedstawia się na­
stępująco: W  r. 19 2 1 'było w Czechosłowacji 
13.633 szkół ludowych, do których uczęszczało 
1,804.229 uczniów. W  r. 1930 liczba szkół lu­
dowych wzrosła do 14.900, liczba natomiast 
uczniów spadła do 1,719.043 czyli o 5 m oc. 
Jeszcze dziwniejszy rozwój wykazują tzw. 
szkoły wydziałowe. W  r. 19 2 1 miała Czecho­
słowacja 1.564 szkół tego typu i 273.977 u- 
czniów, zaś w r. 1930 szkół było 1868, liczba 
natomiast ucznióy spadła do 231.802 czyli 
o 15 proc.

Zupełnie inaczej przedstawia się stan 
szkolnictwa na Rusi Przy karpackiej. W  r. 1921 
było tam 172 szkoły, obecnie jest ich 702. L i­
czna klas wzrosła z 769 na 1772. W  liczbie tej 
jest szkół karpatoruskich 4 13 , czechosłowackich 
156, niemieckich 15 , węgierskich 110 , rum uń­
skich 4, hebrajskich 4, liczba uczniów podnio­
sła się o 44 proc.

W Y D A W N IC T W A  W  PO LSC E W  O B C Y C H  
JĘ Z Y K A C H .

Ja k  wykazują opracowane ostatnio dane 
statystyczne, na ogólną liczbę 12 .6 16  w ydaw ­
nictw w Polsce w ciągu roku ub., które uka­
zały się w 77,352.589 egzemplarzach, w ydaw ­
nictwa w języku polskim w yrażały się liczbą 
10.079, stanowiąc około 80% ogólnej liczby 
w>rdawnictw. Druki te ukazały się w 66,575..'.24 
egzemplarzach, zatem około 86% ogólnej licz­
by egzemplarzy.

Ruch wydawniczy w innych językach 
przedstawiał się następująco: W  języku żydow­
skim 829 wydawnictw w 5,280.720 egzempla­
rzach, w ukraińskim  410 wydawnictw w 
2,074.940 egzemplarzach, w niemieckim 295 
i 859.318, w hebrajskim 192 i 259.860, we 
francuskim 143 i 200.072, w  rosyjskim  1 12  
i 294.350, w białoruskim 7 1 i 396.050 i w ję­
zyku litewskim 1 1  i. 25.250.
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Krzywoprzysiężca znalazł się 
za kratkami.

W  czasie procesu przeciwko Karolowi 
Kwikowi, jedynym  świadkiem, który potwier­
dził jego alibi, był szofer Juljan K uryło, za­
mieszkały obok Kwika na Lewandówce.

Obecnie policja, która zainteresowała się 
osobą K uryły , zebrała szereg danych, wska­
zujących na to, że Kuryło brał udział w na­
padach organizowanych przez Pańkowa, Kw i- 
4a i towarzyszy i autem swojem zawoził ich

na miejsca czynu, a następnie odwoził. R ó w ­
nież w nocy z 19 na 20 K uryło zawiózł ban­
dytów pod las Biłohorski i tam oczekiwał na 
ich powrót. Usłyszawszy strzały, Kuryło 
szybko autem zbiegł.

N a podstawie tych danych Kuryłę are­
sztowano pod zarzutem udziału w napa­
dach, oraz zbrodni krzywoprzysięstwa. Dziś 
rano odstawiony został do sądu.

Zwłoki noworodka w piecu 
kuchennym.

W czoraj o godzinie 7 rano w realności 
ptzy ul. św. Piotra 7 w suterenach dokona­
no strasznego odkrycia. Mieszkanie zajmowa­
ne jest przez małżeństwo Maciuków, Maciuk 
łest kominiarzem, a żona jego handlarką ja­
rzyn.

Wczoraj rano podczas nieobecności Ma- 
ciuków, gospodyni domu, która oddawna 
planowała
ka

przestawienie pieca w tern miesz-
niu, wezwała murarza Władysława Kowal- 

sk.ego, k tóry przystąpił do pracy. Gdy ro­
zebrał piec do połowy natknął się na owinię­
te w jakiś materjał zwłoki, prawdopodobnie 
noworodka, które leżały w piecu przez dłuż­
szy czas.

Zwłoki te były już w stanie rozkładu tak, 
że rozróżnić można było jedynie kostki, któ­
re były owinięte w strzępy z jakiejś bluzy.

O odkryciu tern zawiadomiono władze 
bezpieczeństwa. N a miejsce przybył kierownik

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. T . 44/31/5. Zarządzenie wykonawcze. 
N a wniosek Jana Guni z Chorzelowa, p. Mie- 
lec, zarządza się postępowanie celem umorze­
nia książeczki wkładkowej Banku Spółdziel­
czego z nieogr. odpow. w Mielcu N r. 336 na 
5i doi. 23 ct. U. S. A . opiewającej i na na- 
zwisko Jana Guni wystawionej, której wła- 
ścicielem jest Jan Gunia, która wedle jego 
twierdzenia mu zaginęła i równocześnie wzywa 
się posinadacza tej książeczki, by ją przedło­
żył w tutejszym Sądzie, lub wniósł tu zarzuty 
swoje przeciw wnioskowi o umorzenie owej 
książeczki wkładkowej, a to do 6-ciu miesięcy 
?  dnia ogłoszenia tego edyktu sądowego. Po 

j Z _̂ u!-ecznym upływie powyższego terminu 
y  talnego na p 0nowny ryniosek Jana Guni 
^zecz‘ia w kładkowa sądownie uznaną będzie

“ morzoną i pozbawioną wszelkiego zna­
czenia. F 7687

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, dnia 20 sierpnia 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
E. 2526/31. Edykt licytacyjny. Dnia 3 1 

października 19 31 o godz. 12.30 w podpisa- 
nym Sądzie odbędzie się licytacja parceli bud. 
848 i parceli gruntowej 331/2  w  Bórbce poło­
żonej w granicach od wschodu z realnością 
Leopolda Ulmana, od południa z realnością 
Zisi Blum, od zachodu z drogą gminną, od 
północy z realnością Seńka Bojki. Najniższa 
wartość 900 zł. W arunki licytacyjne można 
przeglądnąć w tutejszym Sądzie. 7676

Sąd grodzki, Oddział II.
Bóbrka, 15 września 19 3 1.

E. X X V . 1362/30/7. Edykt licytacyjny
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Chaima Marhuliesa, Franciszka 

asylewicza, Iwana Borysławskiego, dr. H ol- 
rvU, £J a- ' Jw ana Magura strony egzekwującej 
o S*i ^n'a, 1 1  listopada 19 3 1 o godzinie
o b ecn i W Jbiurze N r. 76 na zasadzie
następujących'6 T ych warunków licytacja
Hubicze wW realno5ci: Księga gruntowa
2147. 1/2 8z9 pgrt. 36, 136, 140,
2156/2 z r j / i '  -2 150 ’ , 2 I 53/i» 2 155,
Po ń \  ■ 1 3082/2 wraz z budynkami
w  ' ,  tącemu prawa dożywotniego użytko-
u  U Przysługującego Marji z Firmanów

, ^  r /4 części tej realności w kwocie 
250 zł. W artość szacunkowa wraz z przynależ. 
8.648.25 zł. Najniższa oferta 5.765.56 zł. Do 
realności tej należą przynależności oszacowa­
ne na 77 zł. 50gr. Poniżej najniższej oferty
sprzedaż nie nastąpi, ,  J

Sąd grodzki. 7 77
Drohobycz, 18 kwietnia 19 3 1.

E. X X V I. 14123/30/7. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Skarbu Państwa strony egzekwu- 
Jącej odbędzie się dnia 13 listopada 19 31 0 
godz. 1 x przedpoł. w biurze N r. 77 na za­
sadzie obecnie zatwierdzonych warunków li- 
cytacja następujących realności: Księga grun­
towa Orów whl. 1/20 1393  Pgr.  7 *9. 72°>
[ ?,2' 723 o obszarze 99 ar. 803 m. kw. W ar­
to • ,s,zacunkowa wraz z przynależ. 247.58 zł.

aJniższa oferta 165.06 zł. Księga gruntowa 
2 rów whl. 1/20 1394 pgr. 721 o obszarze 
2 °  ar- 29 m. kw. W artość szacunkowa wraz 
zł ^ rfyna'eż- 25.36 zł. Najniższa oferta 16.90 

• Do realności tych nie należą przynależno- 
1 żadne. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 

me nastąpi. 7678
Drohobycz, dnia 6 lipca 19 3 1.

Sąd grodzki.

IV  Kom.sarjatu kom. A ftow icz oraz kierow­
nik IV  brygady W ydziału śledczego Pod- 
brożny, którzy podjęli dochodzenia.

Ustalili oni, że małżokowie Maciukowie 
byli bezdzietni, a zatem dziecko to należało 
do kogoś innego. Stwierdzono, że w miesz­
kaniu ich w rozmaitych okresach mieszkały 
inne małżeństwa, których Maciukowa nie 
meldowała. Sąsicdzi, którzy oglądali zwłoki, 
rozpoznali w strzępach bluzy po wyszywan- 
kach, że bluza ta stanowiła własność pierw­
szej żony Maciuka, zmarłej przed trzema la­
ty, która miała dzieci ślubne i nieślubne i 
ona to prawdopodobnie jedno z n:ch uśmier­
ciła, a następnie ukryła w piecu.

Po przesłuchaniu szeregu świadków real­
ności przy ul. św. Piotra 7, M aciuków pozo­
stawiono na wolnej stopie. Dalsze dochodze­
nia prowadzi IV  Brygada W ydziału śledczego.

Z  sali sądowej.

Wielki proces komunistyczny 
we Lwowie,

E. 1839/31. Edykt licytacyjny. W spra- 
kwie egzekucyjnej Adolfa M aklera i tow. w 
Obertynie przeciw Jurkow i vel Jurze Hara- 
symiuk w Chocim ieizu o 400 zł. zpn. __ od­
będzie się dnia 3 listopada 19 31 w tut. Są­
dzie licytacja parcel; gruntowej w niwie 
„Z a M ogiłam i" w granicach od południowe­
go zachodu z Tym kiem  Kozoris, od północ­
nego zachodu z sugłówkami, od północnego 
wschodu z Jurkiem  Różastym  i od południo­
wego wschodu z Stefanem Mohykniakiem 
obszaru 1 morga ks. gr. gm. Żuków zobo­
wiązanego własnej o wartości szacunkowej 
700 zł. Najniższa oferta wynosi 466 zł. 66 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. W zywa 
się wszystkich wierzycieli rzeczowo upraw­
nionych do zgłoszenia swych praw dotyczą­
cych powyższej realności. 7679

Sąd grodzki, Oddział I.
Obertyn, 25 września 19 3 1.

E. 2 17/31. Edykt licytacyjny. Dnia 13 li­
stopada 19 3 1 o godzinie 9 przedpołud. odbę­
dzie się w Sądzie grodzkim w Śniatynie w 
biurze N r. 9 licytacja a) pgr. 166, 167 gm. 
Stecowa wartości 6.750 zł., b) 860/2, 2637/3, 
2641, 2673 i 2674 tejże gminy wartości 
2.730 zł. Najniższa oferta wynosi ad a) 4.500 
zł., ad b) 1.820 zł. _ 7<Va

Sąd grodzki. Oddział IV .
Sniatyn, 10 września 19 3 1.

E. 3090/30. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
listopada 19 31 o godzinie 10 przedpoł. odbę­
dzie się w Sądzie grodzkim w Śniatynie li­
cytacja a) pgr. 1670/3 gm. Rusów wartości
1.000 zł., b) pgr. 1733/3 gm. Rusów wart. 
900 zł., c) 1734/3 gm. Rusów wart. 60 zł., 
d) 2 127/1 gm. Rusów wart. 3.300 zł. Najniż­
sza oferta wynosi 3.507 zł. 7^73

Sąd grodzki, Oddział IV.
Śniatyn, 10  września 19 3 1.

E. 620/31/10. Edykt. Dnia 5 listopada 
19 3 1 o godzinie 9 rano odbędzie się w wyz 
wymienionym Sądzie licytacja 1/2 części real­
ności lwh. 263 gm. Ruda kameralna Katarzyny 
M ajchrzykowej własnej. — Najniższa oferta 
wynosi 100 zł. Cena szacunkowa wynosi 
150 zł. Prawa sprzeciwiające się licytacji na­
leży zgłosić najpóźniej na terminie licytacyj­
nym, gdyż inaczej nie będzie ich można do­
chodzić przeciw nabywcy w dobrej wierze. 

Sąd grodzki, Oddział II.
Zakliczyn, 18 września 19 3 1. 7674

E. 6 2 1/3 1/10 . Edykt. Dnia 4 listopada 
19 3 1 o godzinie 9 rano odbędzie się w wyz 
wymienionym Sądzie licytacja 112/432 części 
realności lwh. 250 i całej realności lwh. 368 
obie gm. Wesołów M arji Wospilowej wła­
snych. Cena szacunkowa wynosi 1.992 zł. 
75 gr. Najniższa oferta wynosi 1.328 zł. 50 
gr. Prawa sprzeciwiające się licytacji nalez> 
zgłosić najpóźniej na terminie licytacyjnym , 
gdyż inaczej nie będzie ich można podnosić 
przeciw nabywcy w dobrej wierze. 7675 

Sąd grodzki, Oddział II.
Zakliczyn, 18 września 19 3 1.

E. 4223/29. Strona zobowiązana Jan W o­
łoszyn i 8 atarzyna Kostuś, rolnicy w Bisko- 
wicach. Edykt licytacyjny. N a wniosek stro- 
ny  egzekwującej Jana Kielara i tow. przez 
adw. dra D u m a w Starym  Samborze odbę­
dzie się dnia 3 listopada 19 3 1 o godz. 1 1  
przedpoł. w biurze Nr. 9 n  piętro na zasa­
dzie warunków które sie zatwierdza licytacja 
następujących realności- Księga gruntowa 
Posada Chyrow ska whl. 2/8 261 rola, łąka z 
budynkami. W artość szacunkowa 1.892 zł. 
7°  gr- Najniższa oferta 1.26 1 zł. 80 gr. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział V .
Stary Sambor, 29 sierpnia 19 3 1. 7681

P.rzedi sądem przyisii.ęgłych rozpo­
czął się proces członków K . P. Z . U. 
oskarżonych o zbrodnię zdrady stanu, 
której dopuścili się w  dniu 1 maja uib. 
roku na Wałach Hetmańskich, w ygła­
szając przemówienia antypaństwowe, 
w czasie nielegalnego zebrania przez 
nich zaaranżowanego.

N a ławie oskarżonych zasiedli: 
H erz Spandórfer, lat 2 1 , student Poli­
techniki, Paweł Eisenstein, false Korn- 
berg, lat 22, student Politechniki i 
Izrael Horszowski, lat 25, student Po­

litechniki., Jó zef Paździor, lat 2 1 , to­
karz metalowy, oraz M ikołaj Prystaj, 
robotnik rzeźbiarski.

N a wczorajszej rozprawie oskarże­
ni podobnie, jak w  śledztwie, winy się 
wyparli, podtrzym ując swoje pierwsze 
zeznania, że przypadkiem znaleźli się 
na miejscu demonstracji. Przesłuchani 
wczoraji funkcjonarjusze policyjni’., ze­
znali zgodnie z aktem oskarżenia. 
Dziś nastąpi w yrok. Trybunałow i prze 
wodniczy radca Tertil, oskarża proku­
rator dr. Minasowicz.

Dziesięć przykazań oficerów chińskich.
Generał Czang - Kai - Szek w jednym z 

ostatnich rozkazów dziennych wystosował 
do oficerów następujące dziesięć przykazań:
1) Nie będziesz przegrywał w kości munduru 
oficerskiego, 2) Nie będziesz zwalał na pod­
władnych przekroczeń, któreś sam popełnił, 
3) Nie będziesz sprzedawał tajemnic wojsko­
wych ani za pieniądze, ani za podarki, 4) Nie 
będziesz pożądał żony swego współtowarzy­
sza, 5) Nie będziesz w czasie walki uciekał 
na tyły wojsk, 6 Nie będziesz w czasie stanu 
wojennego rozmawiał z cywilam i, 7) Nie 
będziesz używał alkoholu, opium, kokainy 
ani przed rozpoczęciem, ani w  czasie bitwy, 
8) Nie będziesz grabił zdobytych miast, z 
wyjątkiem rekwizycyj nakazanych przez

sztab generalny, 9) N ie będziesz stosował 
tortur względem nikogo, z wyjątkiem  zdraj­
ców, dezerterów i szpiegów, 10) Nie będziesz 
ociągał się z wykonaniem jakiegokolwiek roz­
kazu, jaki otrzymasz od swego bezpośrednie­
go zwierzchnika.

Owe dziesięć przykazań, obowiązujące 
od niedawna oficerów armji Czang-Kai-Sze- 
ka, spowodowane zostały straszliwą demora­
lizacją wśród korpusu oficerskiego. Jakiego 
rolzaju dyscyplina panuje w wojsku chiń- 
skiem, świadczy o tem nietylko curiosum w 
postaci przykazań dla oficerów, lecz i rozbo­
je, napady, grabieże, których dokonywu,ą w 
Mandżurji rozbite dywizje chińskie.

J. K.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez 7 4 1/3 1. Ogłoszenie. Sąd grodzki 

w Radymnie oznajmia, że arkusze posiadania 
wraz sprostowanymi spisami, z kopjami map 
katastralnych i protokołami parcelowymi, tu ­
dzież protokoły dochodzeń gminy kat. Ka- 
szyce złożone są w tutejszym Sądzie do pow­
szechnego przejrzenia, oraz, że dalsze docho­
dzenia w razie zgłoszenia zarzutów przeciw 
prawdziwości arkuszy posiadania prowadzone 
będą dnia 22 października 19 3 1 w Urzędzie 
gminnym w Kaszycach. 7680

Sąd grodzki, Oddział IV .
Radym no, 7 października 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
' Sa 115/31/4 . Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Aleksan­
dra Kahanka kupca, Lwów, ul. Fredry 4 a. 
Komisarz ugodowy Aleksander Czajkowski, 
sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca 
ugodowy Józef Acker, kupiec, Lw ów , Furm ań- 
ska 4. Audjencja do zawarcia ugody w w ym ie­
nionym Sądzie biuro N r. 22 dnia 30 listopada 
19 31 o godz. 10  przedpołudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności od 16  listopada 19 3 1. 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 1 października 19 3 1 . 7663

Sa 116 /3 1/5 . Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku D ory 
Ende i Edzi Mandel, właścicielki składu koro­
nek i haftów we Lwowie, ul. Boim ów 19. K o­
misarz ugodowy Aleksander Czajkowski, sęazia 
Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca ugodo­
wy D r. Tadeusz Schwarz adw. Lw ów , K oper­
nika 22. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 22/I p. dnia 1 
grudnia 19 3 1 o godz. 9.30 przedpołudn. 7664 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 30 września 19 3 1.

Sa 87/31/41. W  sprawie ugodowej A . Ste­
fana Siissa, Lw ów , Rutowskiego 13 , z powodu 
zmiany projektu ugodowego z korzyścią dla 
wierzycieli odracza się audjencję ugodową na 
dzień 26 października 19 3 1 godz. 1 1  Sala 22 
tutejszego Sądu, Rutowskiego 13 . 7665

Sąd okręgowy.
Lw ów , 6 października 19 3 1.

Sa 171/30 . Zastanawia się postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku Marcelego Krecz- 
nera z Sędziszowa. 7682

Sąd okręgowy, Wydział I.
T arnów , dnia 14 marca 19 3 1.

Sa 108/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika Edw ar­
da Skw irnia w Tarnowie. 7683

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 2 maja 1931-

L Sa 66/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Chaima 
Langera w Tarnowie, ul. Szeroka 4. Komisarz 
ugodowy Dr. Stanisław Freindl, sędzia Sądu 
okręgowego w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
Aleksander Sienkiewicz, emeryt, sekretarz są­
dow y w Tarnowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 94, 
II p. dnia 10  września 19 3 1, o godz. 10  przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do dnia 5 września 19 3 1. 7684

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 8 sierpnia 19 3 1.

L Sa 68/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mendla 
Herziga w Tarnowie, Pasaż Tertila. Komisarz 
ugodowy Dr. Stanisław Freindl, sędzia Sądu 
okręgowego w Tarnow ie. Zarządca ugooowy 
Aleksander Sienkiewicz w Tarnowie. Audjen­
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 94/II p. dnia 5 października 19 31

o godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 28 września 19 3 1.

Sąd okręgowy, W ydział I. 7685
Tarnów , dnia 3 1 sierpnia 19 3 1.

Sa 8/31. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku dłużnika Izaka 
Weinmanna z Tarnow a. 7686

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, dnia 25 kwietnia 19 3 1.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁEG O .
T . 551/20. M atwij Antoniuk urodzony 28 

listopada 1873 w Skomorochach. wywieziony 
19 15  roku do Rosji zaginął. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się, aby do pól roku od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono w ia­
domości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 1  czerwca 1920. 7666

T . 675/29. Tym oteusz Hnatiw, urodzony 
1880 w Żaszkowicach, jako żołnierz austr. za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego w zyw a 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 766"’

Sąd okręgowy.
Lw ów , 9 kwietnia 1930.

I. T . 56/31/4. Edykt. Jan  Ulczak, syn 
Michała i M arjanny urodzony dnia 15 paź­
dziernika 1882 w Brzeszczach i tam zamiesz­
kały w 1906 r. lub 1907 r wyem igrował do 
Am eryki Północnej i od dwu lat po jego 
wyjeździe wszelki ślad po nim zaginął. Ce­
lem uznania go za zmarłego w zyw a się o 
uwiadomienie tutejszego Sądu w Wadowicach 
o zaginionym do 1 roku od ogłoszenia po­
czerń Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 7669

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, 10 września 19 3 1.

I. T . 19/31/4. Edykt. Józef Cembala u- 
rodzony 3 grudnia 1893 w Kalnej pow. Bia­
ła, syn Jana i Marji ostatnio zamieszkały w 
Krakowie jako pomocnik handlowy, jako 
żołnierz 56 p. p. byłej armji austr. 13 komp. 
polowej zaginął w lipcu 19 16  na froncie ro­
syjskim bez wieści. Celem uznania go za 
zmarłego a małżeństwa za rozwiązane wzywa 
się o uwiadomienie tutejszego Sądu o zagi­
nionym do 6 miesięcy od ogłoszenia poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz­
nie. . 7670

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, 27 lipca 19 3 1.

I. T . 43/31/4. Edykt. Józef W aligóra u- 
rodzony dnia 2 lipca 1861 r. w  Rajsku i tam 
zamieszkały przed około 40 laty, wyem igro­
wał do Stanów Zjednoczonych Am . Półn. i 
od ostatniej Wiadomości o nim z przed oko­
ło 30 lat z D etroit Mich. zaginął bez wieści. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego, wzywa się aby uwiadomione 
Sąd tutejszy o zaginonym do 1 roku od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 7671

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 7 września 19 3 1.

T . 49/31/7. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Józef Fic, urodzony 
8 lutego 1886 r. w Gnojnicy, pow. Ropczyce, 
syn Piotra i Zofji, jako żołnierz b. austr. ao 
p. p. oraz uczestnik wojny światowej na fron­
cie rosyjskim w r. 19 15  bez wieści zaginał. 
W zywa się każdego o udzielenie tuteiszemu Sa­
dowi łub jego kuratorowi D rowi Janidze, ad­
wokatowi w Tarnowie, iadomości o zaginio­
nym, zaś poszukiwanego Józefa Fica wzywa 
ńę, aby tut. Sąd uwiadomił o swem życiu od 
dnia ogłoszenia tego edyktu do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy, W ydział I.
T arnów , dnia 28 września 19 3 1 . 7688
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Spisy ludności w historji narodów.
Przygotowania do drugiego po­

wszechnego spisu ludności R zeczypo­
spolitej Polskiej są w pełnym toku. 
D o dnia 10  października mają odbyć 
się próbne spisy, faktyczny zaś spis od­
będzie się dnia 9-go grudnia b. r. O r­
ganem państwowym , przeznaczonym  
do przeprowadzenia spisów i wszelkie­
go rodzaju statystyk, jest G łów ny U- 
rząd Statystyczny, powołany dó żyoia 
reskryptem  R ad y Regencyjnej z dlnia 
19  lutego 19 18  roku. Odnośna ustawa 
wyznacza powszechny spis ludności co 
10  lat.

Spisy ludności znane już były w 
odległej starożytności, miały jednak 
inny charakter, niż obecnie. Już Stary 
Testam ent podaje „spis" walczących 
synów  Izraela i niewalczących synów 
Lewiego, j.akoteż wylicza walczące od­
działy Dawida. Dla celiów podatkowych 
i kontroli wojskowej przeprowadzano 
spisy w Babilonji, Persji, Egipcie, C h i­
nach. Najbardziej znanemi są „cen­
zusy" rzymskie, przeprowadzane co 

5 lat, dla określenia stanu cywilnego 
i  związanych z nim powinności pań­
stwowych.! Rzymski, cenzus przestał ist­
nieć wraz z upadkiem imperjum 
rzym skiego1. Zabobonne średnipwiecze

uważało1 spisy wszelkiego rodzaju za 
czyny bezbożne, sprowadzające karę 
niebios. W  A nglji jeszcze w r. 1753 
wyrażano pogląd, że obliczanie lud­
ności może spowodować „w ielkie nie­
szczęście puibliczne lub' .epiidiemję", a 
przed' pięcioma laty władze angiel­
skie, w ’ czasie przeprowadzania spisu 
w Kenji, kolonji afrykańskiej, m u­
siały silą uśmierzać J>Unt, w yw ołany 
wśród1 tubylców  spisem ludności;.

O d slpisów podatkowych Karola 
W ielkiego i W ilhelma Zdobyw cy 
■trwa długa przerwa aż do połowy 
X V II  w., kiedy to dokonano spisu 
typu nowoczesnego w N ow ej Francji 
(Quebec) i Nowej, Szkocji. iW pań­

stwach niemieckich spisy ludności da­
tują się od r. 1742, w Szwecji. — od 
r. 1748, Danjl od 1769, w Hiszpanji 
od 1787. W  W ielkiej Birytanji,. po. nie­
udanych próbach dokonania spisu w 
r. 1753 , spisy ludności odbywają'siię ćo 
xo lat, począwszy od 18 0 1 r. W  in­
nych krajach również zostały w pro­
wadzone spisy ludności, ostatnim zaś 
z rzędu krajem  pod tym  względem 
jest Turcja, która zdecydowała się na 
przeprowadzenie spisu dopiero w r. 
i ? 2 7' M.

Kryzys gospodarczy a liczba 
małżeństw i urodzin.

Statystyki niemieckie zgodnie 
stwierdzają, że w  Niemczech daje się 
w  ostatnich czasach zauw.ażyć znaczny 
spadek ślubów i urodzin. W  miastach 
niemieckich na 1000 mieszkańców 
przypada 8 w ypadków  zawarcia mał­
żeństwa czyli o sześć razy mniej, niż 
w  roku ubiegłym. N a  1000 obywateli 
urodziło snę zaledwie 12 , czyli że licz­
ba urolzin w  stosunku do roku poprzed 
niego spadła o 10 procent.

Najw iększy spadek liczby urodzin

notow any jest w przem ysłowych kra­
jach .zachodnich, najmniejszy w Berli­
nie, Kolonjii, Stutgarcie i Wiesbadenie. 
W  roku ubiegłym  liczba urodzin prze­
wyższała liczbę śmiertelności o. 3 pro­
cent a w  roku bieżącym jiedynie o 1 
procent.

Prasa niemiecka poważnie zastana­
wia się nad tem zjawiskiem i przy­
pisuje je kryzysow i gospodarczemu.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własine Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltlustym).

Piątek, 9 października. 
LW Ó W  (381). Godz. 11 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­

nego w  Warszawie, hejnaiu z W ieży Marja- 
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, z W arszawy. 
U rz. kom unikat Państw. Instyt. Meteor. — 
12 .15 : Koncert ż płyt gram ofonowych. Plvtv 
z firm y Kaim  i Syn we Lwowie, ul. Koner- 
nika 1 1 .  — 1 3 . 1 5 — 14-4 5 : Przerwa. — r4-4 S: 
Zagadki muzyczne dla dzieci i młodzieży w 
opr. p. Ady Arzt-Jampolskiej i p. Tadeusza 
Seredynskiego. — 15.00: M uzyka z płyt gra­
m ofonowych. — i5 - °5 : Trans, z W arszawy.

Kom unikat gospodarczy. — 1 y. 1 y : Trans,
z W arszawy. Z życia Polskich Zespołów Śpie­
waczych. — 1 y.2 y: Odczyt z cyklu dila nau­
czycieli „Książka a wiedza" wygł. p. Tadeusz 
Pini. Transmisja na wszystkie stacje P. R. — 
15.45: M uzyka z płyt gram ofonowych. —
16.00: Trans, z W arszawy. Lekcja języka an­
gielskiego (Linguaphone). — 16 .15 :  M uzyka 
z płyt gram ofonowych. — 16.20: Trans,
z W ilna. „Dlaczego chłopcy się b iją" wygł. w i­
zytator Je rzy  Ostrowski. — 16.40: Audycja
dla chorych w opr. ks. Michała Rękasa. — 
17.00: M uzyka z płyt gram ofonowych. — 
17 . 10 :  Trans, z Krakowa. „W itam iny" wygł. 
dr. Bolesław Skarżyński. — 17-35: Koncert or­
kiestry 19 p. p. pod dyr. kpt. Knysaka. W 
przerwie „Przegląd gospodarczy" w opr. 
Marjana Stawińskiego. — 18.50: Rozmaitości 
i odczytanie programu na dzień następny. — 
19 . 15 :  Skrzynka poczt, techniczna w opr. inż. 
Józefa Mińskiego. — 19.25: M uzyka z r>L-t 
gram ofonowych. — 19-45: Trans, z W arszawy. 
Prasowy Dziennik Radjow y. — 20.00: Trans, 
z W arszawy Pogadanka muzyczna. — 20.15: 
Trans, z W arszawy. Koncert sym foniczny 
z Filharm onji Warsz., w w yk. orkiestry filhar- 
monicznej pod dyr. W alerjana Bierdiajewa 
i Nathan Milstein (skrzypce). — W  przerwie 
trans, z W arszawy. Kwadrans literacki. — Po 
koncercie trans, z W arszawy. Kom unikaty, na­
stępnie do godz. 24.00 trans, z W arszawy. 
M uzyka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 7 października. 
4Ża% Akc. Bku Hipot. 37.50.

G IEŁD A ZBO ŻO W A.

Lwów, 7 października.
Żyto poszukiwane nieco podrożało. Skro­

mne obroty w lnie i koniczynie czerwonej.
Tendencja naogół utrzymana, usposobienie 

spokojne.

N O T O W A N IA  LW O W SK IEJ G IEŁD Y  
ZBO ŻO W EJ.

Kursy ustalone na podstawie cen rynkow ych 
loco Podwołoczyska:

Żyto malop. jednol. 15,.— do 19.25, żyto 
małop. zbiór. 18.50 do 18.75, len 33-—
35.—, koniczyna czerwona 1 1 5 .— do 160.— .

Loco Lw ów :
Żyto mąłop. jednol. 20.50 do 20.75, żyto 

malop. zbiór. 20.—(d o  20.25.
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 8 października. 

W A L U T Y : D olary 8.91.

P A P IE R Y  P R O C E N T .: 4% poż. inwest. 
seryjna 81.00— 79.50; 5% poż. konwers. 4 1.50 ; 
6% poż. dolar. 58.00— 55.50; 7%  poż. stabil. 
56.00— 54.75.

D E W IZ Y : Holandja 360.— ; Londyn
34.20— 34.05; Paryż 35 .17 ; Praga 26.42; Szwaj- 
carja 175.25.

A K C JE : Bank Polski 1 10 .— ; Węgiel 17 .— ; 
Lilpop 12 .25 ; Starachowice 6 .— .

K O L E J Ż E L A Z N A  C H A BÓ W K A  - Z A K O ­
P A N E  S. a .

I. O G Ł O S Z E N I E .
Stosownie do postanowień §§ 12 — 20 

statutu podpisany Zarząd Spółki akcyjnej 
„K o le j żelazna Chabówka - Zakopane" zwo­
łuje niniejszem X X V III Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Spółki akcyjnej „K olej że­
lazna Chabówka - Zakopane" na dzień 21 
listopada 19 3 1 o godzinie 10-tej przedpołud­
niem w lokalu Biura Zarządów Małopol­
skich kolei lokalnych (gmach D yrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych IV  p. drzwi N r. 
453) we Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu z 

czynności oraz sprawozdania R ady Nadzor­
czej o zamknięciu rachunków za okres od 
1 kwietnia 1930 do 31 marca 1931  i uchwała 
co do udzielenia absolutorjum Zarządowi i 
Radzie Nadzorczej.

2) Rozdział zysku.
3) Ustalenie wysokości rocznego w yna­

grodzenia dla. Członków R ady Nadzorczej 
oraz wartości znaczka obecności.

Po myśli postanowień § 21 statutu każda 
akcja daje prawo uczestniczenia w  Walnem 
Zgromadzeniu, jeżeli zostanie złożoną przy­
najmniej na 7 dni przed terminem Zgrom a­
dzenia w Kasie Spółki, w Oddziele Banku 
Gospodarstwa Krajowego we Lwowie lub w 
Kasie Skarbowej I we Lwowie i nie będzie 
odebraną przed ukończeniem tegoż.

Ewentualne dodatkowe wnioski do po­
rządku dziennego mogą być zgłoszone naj­
później 5 listopada 1 931  w Zarządzie we 
Lwowie ul. Zygm untowska 1, (Gmach D y­
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych IV  p. 
drzwi 453). 7668

Lw ów , dnia 4 października 1931 .
Z A R Z Ą D .

NAJUPORCZYWSZY

BÓL GtOWY
USUWAM 0»YeUIAUYrPROSZHI

'  z KOGUTKIEM

Ulwom apteki Oaseckiego w Warszawie

Futra
damskie, męskie gotowe i na za­
mówienie oraz wszelkie przeróbk 
według najnowszych żurnali pole­
ca na dogodne miesięczna spłaty

H. Moszumański Boimów 1. Telefon 10-11.
FILIP M A C D O N A L D . 2)C z t e r y  dni.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Łucja skinęła ciemną główką,
— T ak  zw ykłe m orderstwo, ale te­

raz właśnie odrzucono jego prośbę o 
łaskę.

— T ak  —  rzekł Antoni i w sk azu je  
głową w stronę bibljioteki, zapytał; — 
A  tam pewnie czeka m atka albo żona, 
albo obydwie.

—  Żona —  odparła z wysiłkiem  
młoda kobieta. Antoni spojrzał na nią 
i zobaczył, że w czarnych oczach błv- 
szczą łzy.

Objął ją ramieniem i zapytał:
— Go więcej?
M ilczała chwilę, poczem odpowie­

działa:
— Była petycja o odroczenie w yro ­

ku, podpisana przez ileś tam tvsięcy lu­
dzi i została odrzucona. I.. i., za pieć 
dni Bronson zawiśnie na szubienicy. Za 
pięć dni! Za pięć dni! Chyba, że...

U rw ała. Antoni spostrzegł, że zano­
si się na wielki -płacz i rzekł umyślnie 
brutalnym  tonem:

— Chyba, że kto zrobi cud, czy 
tak?

— T y  — odparła Łucja, łykając
łzy.

—  N ie moja specjalność — rzekł, 
przyglądając się jej ukradkiem .

—  Najcudowniejsze w cudach jest 
to, że się czasami zdarzają — zacyto­
wała Łucja. —  T y  musisz teraz doko­
nać cudu — dokończyła pewniejszym 
głosem.

Antoni wzruszył ramionami.
— Muszę dokonać cudu? Moja 

droga, prędzej wielbłąd prześlizgnie się 
przez ucho igielne niż minister zmieni 
raz powziętą decyzję. A le czy to warto 
ratować człowieka od śmierci' za ró­
wnie śmiertelną cenę dwudziestu lat 
ciężkiego więzienia? I po drugie, o ile 
sobie przypom inam , ten Bronson do­
puścił się okropnej zbrodni. C zy warto 
ratować takiego człowieka?...

U rw ał zdum iony, gdyż Łucja zer­
wała się na równe nogi i stanęła przed 
nim z oczami gorejącemi gniewem, 
śmiechem i niepokojem.

—  T y  głuptasie! — w ykrzyknęła. 
— Och, ty  głuptasie!

Antoni przesunął ręką po czole.
— M ożliwe, /że jestem głupi, 41<e 

dlaczego?
Tupnęła lekko nógą W podłogę.
—1 Dlatego — rzekła dlatego, że 

słuchasz, pytasz i nie rozumiesz. N ie 
zacząłeś się nawet orjentować...

—  Rzeczywiście — zgodził się A n ­
toni.

— N ie zrozumiałeś zasadniczej rze­
czy, na której polega cała tragedja 
i która sprawia, że życie tej kobiety jest 
bliskie potwornej katastrofy. Och, nie 
mam na to słów. Dziwię się, że ona do­
tychczas nie zwarjowała, bo jabym  
zwarjowała...

Antoni chwycił się rękami za gło­
wę i zakołysał wprzód i w tył.

—  D o rzeczy, kobieto — jęknął — 
jeżeli się nie pośpieszysz, to ja...

Przysunęła się do niego i rzekła:
— Rzecz jest w tem, że Bronson 

nie zabił Blackattera. Rozum iesz?
Antoni drgnął, popatrzył na nią 

badawczo i rzekł:
— C zy tak? K to  to mówi? N ie pra­

wo, ani żaden ważny świadek, boby <*o 
nie zasądzono.

Łucja przysunęła się jeszcze bliżej 
i położywszy ręce na ramionach męża, 
odpowiedziała zmienionym głosem:

— N ie śmiej się. M ówi to tylko ta 
osoba, która na ciebie czeka. T o  iest 
nie, bo ja jestem druga. Mój drogi, ty 
musisz to zrobić. T y  będziesz trzeci... 
A  teraz chodźm y do niej.

Antoni wstał i wyszli w milczeniu 
do hallu.

2 .
Półki z książkami zasłaniały ściany 

od podłogi do sufitu, wskutek cze^o 
pokój wydaw ał się optycznie wyższy 
niż był. N a kom inku palił się czerwony 
ogień, a na stole lampa, osłonięta aba­

żurem. Antoni przystanął w prosu 
i rozejrzał się po mrocznem wnętrzu. 
W  pierwszej chwili nie zobaczył nic, 
gdyż oczy olśnione światłem w salonie, 
musiały dostosować się do zm roku, oa- 
nującego tutaj. Usłyszał głos żony:

—  Pani pozwoli, mój mąż. Przyje­
chał prędzej, niż się spodziewałam... 
Antoni, pani Bronson... Zostawię oań- 
stwa samych... .

Zaszeleściła suknią, wionęła subtel­
nym zapachem perfum i znikła, zam y­
kając za sobą ciężkie drzwi.

Antoni postąpił kilka kroków  
w głąb pokoju. Jednocześnie z niskiego 
fotela koło ognia podniosła się w ysoka 
postać z wyciągniętą ręką. Poczuł silny 
uścisk dłoni, godny w yjątkow o atlety­
cznego m ężczyzny, ale jednak nie mę­
ski. Pomimo muskularności chwytu 
i szorstkości skóry nie można się bvło 
om ylić, że była to ręka kobiety.

Spojrzał w oczy znajdujące się pra­
wie na poziomie jego oczu, co w od­
niesieniu do kobiet zdarzało się tylko 
w tych czasach, kiedy jeszcze rósł. Po­
mimo niedostatecznego światła do­
strzegł, że oczy te były piękne, hipno­
tyczne i jakieś niesamowite, chociaż nie 
błędne ani przerażające. T y lk o  inne niż 
oczy innych kobiet.

— C zy  pani pozwoli, że zapalę w ię­
cej światła? — zapytał nagle i, na iej 
skinienie, podszedł do drzwi, i  przekrę­
cił wyłącznik.

(C. d. n.)

C EN A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-tamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadeslanem nekrologji 4 0  gr< — .w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g r .  po kronice 50  g r . na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80  g r. — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r• — drobne ogłoszenia ku ac 'i sprzedaż za sło.w.o. 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  *1. tekstowa 6 0 0  z ł . pierwsza

(pod nagłówkiem) 80© z ł .  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 3 0 % , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukar.ua Polska, Lwów, ul, Chor-;żczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem,


